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Krwawy dzieli w owie.
LWÓW 11. maja.

W  Polskim Ostrowie, na ziemi
Piastów, bo sąsiadującym z ^ J  “ botni-
Szlasku, polała się w m i n i o n ą  środę ki D

■od ^ s r s s t s s ;krotnie w tłum  tysięczny Prze , . . .
mów , zasłało gościniec trupem ziesięciu p ze 
ważnie młodzieńców, * trzydziestu pięciu legło 

ciężko iannych. Co poprzedziło i w r u k o m o  
spowodowało tę masakrę, wiemy z depesz,
opisuiącycb to krw awe starcie i świeżo znów z 
rozpraw w wiedeńskim parlamencie. Pow tarza
my „wrzekomo" — gdyż do tej pory P°Ą
względem najbardziej ważnej okoliczności, tej, 
k tóra właśnie w rzeczonym wypadku os a i 
może lub niesłychanie powiększyć winę władzy, 
względnie jej przed . w n e t a  kom endanta łan - 
darmskieeo posterunku, stają naprzeciw siebie 
dwa sprzeczne tw ierdzenia. O rgana władzy 
bezpieczeństwa, a na podstawie ich informacji, 

minister Bacquechem twierdzi, zo wachmistrz 
M ark na czele ośmiu żandarmów wzywał k ilka
krotnie tłum  olbizymi do ustąpienia i dopiero 
na widok coraz groźniejszej tegoż postawy 
w obronie powagi w ładzy i w obronie własnego
żyCia __  zakomenderował „ognia ' Natomiast
posłowie Pernerstorfer i Lueger, inteipelując 
onegdaj m inistra spraw wewnętrznych w kwestji 
w mowie będącego krwawego konfliktu s try k u  
jących górników z żandarm erją, twierdzili 
równie stanowczo, a na mocy zasiągmę- 
tveL na miejscu katastrofy in torm acyj, 
że ów wachmistrz wcale nie wzywał tłumu do 
ustąpienia i — co brzmi już wprost okrutnie —
Ł niektórzy z zabitych i rannych otrzymali po
strzały w plecy, a zatem wówczas, gdy wido
w nie usił wali wydostać się jak najrychlej po 
za sferę pocisków Mannlicherowskich. Oprócz 
tego wspomniał p. Pernerstorfer o wysoce niehu- 
manitai nych szykanach w ładzy politycznej, które 
lastąpiły po te;, masakrze. N. p. że od zw łok  

zabitych odpędzano ich krewnych, że rannym  
na pobojowisku przez półtorej godziny me udzie-

KŁ3JU1stra i ' ipazycyjnego posła — kompletom inne, 
niemal wzajem wykluczające się, rzucają światło 
na owo krwawe starcie, a k tóra z nich była 
wierną i przedmiotową, to może i powinno wy-

6 na jaw  dopiero surowe i b.zstronne 
śledztwo sądowe. Ze winowajcy zostaną należy
cie ukarani, o tern wątpić chyba nie wolno arn 
r a  chwilę! W szakże odwetu z ręk i sprawiedli
wości domaga s i ę  krew  poległych, domaga się
r-o w niemniej szym stopniu dotkliwie obra
żone uczucie prostej ludzkości, którą u schyłku  
wieku Europa tak się pysznić zwykła.

Lecz nie o tym  przyszłym, u zawodnym 
odwecie mysi.my v tej chwili W ypadki śro
dowe w Polskim Ostrowie -  widfeiane i k tóre
gokolwiek stanowiska — pobudzają bezw arunko
wo do głębokiego zastanowienia. Olbrzymie strej- 
ki których gruntem  klasycznym są w Rurome 
k o p a ln ie ,  zwłaszcza węgla, wystąpiły na wido
wnię nowożytnej *alki robotnika z wielkim k a 
pitałem — jako broń potężna i groźna w rękach 
armii robotniczych — dopiero w ciągu ostatnich 
lat kilku, jakkolw iek walka ta  trw a od począ
tku  świata i trw ać będzie po koniec jego. i  rwać 
będzie, bo musi, bo będąc mczem mnem, ja k  
tylko jedną z form „walki o b y t w całym  
wszechśM iecie, jest równocześnie czynnikiem me- 
odzu. myfo życia, rozwoju sił przyrody. Z pewni 
kiem tym pogodziły się już społeczeństwa cywi- 
lizowane i wśród nich tysiące umysłów wybrań- 
szych wysilają się nstawicznie a  jedynie w je 
runke obmyślenia sposobów i środków, ktoreby 
łagodziły konieczne kontrasty w stosunkach eko- 
nomicznych, które walce rzeczonej odbierałyby 
cechę zapasów krwiożerczych, jak,o staczały  ze

sobą plemiora ludzkie w zaraniu cywilizacji. P a
miętając też o powyższych danych, niepodobna 
oprzeć się rozżaleniu słuszemu, w pierwszym rzę
dzie ua tych, którzy przez karygodne zaniedba
nie wskazanych środków ostrożności, umożebnili 
konflikt tego rodzaju; dalej na zastarzały ustrój 
administracyjny w Przedlitawji, który w ręku 
dajmy na to starosty lub — jak  w tym było 
wypadku — jego reprezentanta, wuchmistrza 
żandarmerji, skupia w dawnej chwili sumę w ła
dzy, o ży« itt dziesiątków lub setek nawet ludzi 
decydującej. Zdaie się bow ier. faktem, że gdyby 
rząd krajowy Szląska, idąc choćby za p rzy k ła
dem sąsiedniej Morawji, w należytym czasie 
skonsygnował był na terenie strejkowym 
w Polskim Ostrowie bodaj jednę kompanję woj
ska, to ów tłum  tysięczuy, wiedziony podejrze
niem, iż mimo strejku garstka kolegów pracuje, 
byłby nie odważył się na zamiar wtargnięcia 
przemocą do szybu i w dalszym toku rzeczy, taki 
wachmistrz na czele ośmiu żandarmów nie raiai 
by potrzeby| decydowan.a w jednem  mgnieniujy potrzeby| aecyaowama w jeanem  mgnieniu 
)ka, czy powaga państwa i obawa o życie w ła
sne wym agają strzałów- do tłumu, lub czy też 
bez nich się zupełnie obejdzie. W ięc ostatecznie 
tego wachmistrza możnaby od biedy zrozumieć, 
że na widok huczącego morza głów robotniczych, 
stracił jasny pogląd na sytuację i z ust jego pa
dła mordercza komenda. Lecz absolutnie zrozu 
mieć niepodobna starosty przy zielonym stoliku, 
który do miejscowości, ogarniętej płomieniem 
wielkiego strejku, poseła jedynie patrol żandarm 
ską, a jo ta w jotę to samo odnosi _ się do jego 
w ładzy przełożonej, do rządu krajowego stolicy
Szląska. .

Te sfery nie m iją na swe usprawiedliwienie 
żadnej pono wymówki i one uważać można za 
sprawców krwawej łaźni w Polskim Ostrowie. 
A że one są dziećmi zastarzałego systemu admi
nistracyjnego w Austrji, to chyba leży ja k  na 
d ło n i! Duch autokratyzm u M etternich’ów i 
Bach’ów, przesiąka jeszcze wszystkie weny na
szego nstroju politycznego i jeżeli tu  i owdzie 
nie stoi niestety na czele rządu krajowego czło
w iek o rozumnej głowie i szerokim poglądzie na 
świat, a któryby miał  oczy i uszy otwarte na 
donośny gwar życia wśród tego wielkiego euro
pejskiego mrowiska, to m asakry podobne zdarzać 
się mogą parę razy do roku... My — ja k  tego 
dowodzimy konsekwentnie od szeregu lat — po
tępiamy surowo i bezwzględnie wszelkie demon
stracje socjalistyezue u n a s ,  gdz:e poprostu nie 
wid z nny racji bytu tz. kwestii socjalnej i uważa- 
my ją  wyłącznie za sztucznyT, zgubny posiew 
bezsumiennych, a wysoce samolubnych agitato
rów. Natomiast — aczkolwiek nie aprobujemy 
środków walki — współczujemy jednak  serde
cznie ciężką dolę tysięcy robotników górniczych 
w takich kopalniach, których bez wątpienia wielki 
kapitał przytłacza i wyzyskuje. I  dlatego nie 
mamy dość słów do wyrażenia naszego żalu po 
tych nieszczęsnych ofiarach, jak  z drugiej strony 
nie mamy także dość słów oburzenia na tych, 
którzy i tam owe głodne, spracowane tłumy 
z umysłu roznamiętniają i na śn ierć  pewną pro
wadzą... Agitatorzy socjalistyczni w takich m a
sakrach uchodzą z reguły cało — a pobojowisko 
zaścielają tylko trupy ob ałamuconych przez nich 
narzędzi. O tej „regule" powinni dobrze ci pamię
tać, którzy m ają na swe rozkazy karabiny Mann- 
licbera ...

jego reformy, oddawali się może nadziei, iż 
w ostatniej cbwdi magnaci węgierscy może się 
jeszcze namyślą, że przed stanowczem głosowa
niem, przynajmniej ci, którzy nie są bezwzglę
dnie powolnymi rozkazom episkopatu, usuną się 
od głosowania i umożliwią w ten sposób zwy
cięstwo zwolennikom refonpy ustawodawstwa 
małżeńskiego. Jeżeli stronnictwo liberalne istotnie 
takie żywiło nadzieje, srodze t istało zawiedzione.

Przeciwnicy ślurjó" cywilnych pod wodzą 
kleru zmobilizowali wszystkie swoje siły ̂  i s ta 
nęli w zwartym szeregu pr* SN iząuowi i zwy
ciężyli -większością stosunkowo dość znaczną. 
Z razu bowiem mówiono, że chodzić będzie o k il
k a  głosów i dla tego n ik t przed głosowaniem nie 
próbował przepowiadać jego rezu lta tu . Dwadzie
ścia i jeden głosów większośoi, to wśród takich 
warunków liczba wcale imponująca-

N ikt naturalnie nie oddaje złudzeniom 
co do znaczen’a i doniosłości uchwały isby ma
gnatów. Ma ona je w podwójnym kierrmkn. 
Bezpośrednim jej skutkiem przedewszystkiem to, 
że reforma ustawodawstwa małżeńskiego, jak  ją 
projektował rząd i jak ją  uchwaliła izba posłów 
Sęjiuu węgierskiego, do skutku nie przyjdzie. 
Pośrec uio też nasuwa się pytanie, co teraz,okazie, 
jakie konsekwencje wysnuje rząd z opozycyjnego 
zachowania się izby magnatów. Dbie strony 
kweslji są w danych warunkach w ścisłym ze 
sobą związku. W ynika to ze’znaczenia.> nie tego, 
jak ie  w życiu pobtycznem i konstytucyjnem W ę
gier ma izba magnatów, ale t« go, jakie gab let 
W eckerlego przywiązywał do reformy us awoda- 
wstwa małżeńskiego. Izb a  magnatów^ lała  już 
raz gabinetowi wotum nieufności i ,.iUL wtedy, 
kiedy dopiero zapowiedział, swoje projekty refor
matorskie, ale w tedy prezydent ministrów oświad
czył, że z uchwały izby wy*s**J żadnych nie 
wyciągnie konsekweńcyj i nie poda się do dymi-» ClOtLUlO OllwJ J * ***» r  * 1 1
sji. I  ostatecznie miał rację. Zo stanowiska on-J _ ł  /  _ .  A a / n a n n o o n l

P o głosow aniu.
Lwów 11. maja.

Stało się zatem to, , czego się obawiano i 
czego się ostatecznie spodziewano. W ęgierska 
izba magnatów odrzuciła rządowy projekt refor
my ustawodawstwa małżeńskiego, zasadzający się 
na obowiązkowych ślubach cywilnych i rozwią- 
zalności węzła małżeńskiego. Powiedzieliśmy, że 
tego rezultatu się spodziewano. Być może, że 
w głębi duszy zwolennicy rządu liberalnego i

Po odrzuceniu ustawy o małżeństwach miesza
nych, nastąpiła oierwsza reforma izby magna
tów. Po odrzuceniu ustawy o ślubach cywilnych, 
chce kraj drugiej radykalniejszej reformy izby 
wyższej. Zdaje się, że będzie ją miał.

Rehabilitacja Milana.

stytucyjnego nie można było odmówić słuszno c 
jego argumentacji, że dla rządu przedewszys lem 
decydującą jes t izba niższa. Zaufanie jej wię
kszości, obok naturalnie zaufania korony, trzy 
m ają rząd.

Tym  irtzein jed n ak  rzec* cokolwiek inaczej 
wygląda. Uchwała izby magnatów jest nietylko 
wyrazem i leufności jej dla gabineta, co pan We- 
kerle m ógłbj jeszcze ‘ prze °deć ale ta  uchwała 
ma inne jeszcze znaczenie — uniemożliwia ona 
urzeczywistnienie reformy ustawodawstwa m ał
żeńskiego. Z reformą tą  związał W ekerle swoje 
losy, oświadczył kilkakrotnie, że ta  reiorma jest 
waiunkiem  bytu  gabinetu, że z nią stoi i upadnie, 
Jak ie powody się składają na uniemożliwienie 
relorray, to rzecz obojętna. W ekerle przyrzekł 
ją  przeprowadzić i musi słowa dotrzymać, a je 
żeli tego uczynić nie może, musi ustąpić.

T ak  dzisiaj stoją rzeczy. Czy W ekerle to 
zrobi ‘i W edług depesz dzisiaj nadeszłyeb jeszcze 
n \ 5. Chce on jeszcze raz odwołać się do izby 
deputowanych, a potem znowu do izby magna
tów i dopiero od wyniku tego drugiego głosowa
nia uczynić zawisłemi swoje decyzje. Dopiero 
gdyby izba magnatów po raz drugi odrzuciła 
projekt rządowy. Wekerle nie mogąc urzeczywi
stnić zamierzonej reformy, chce nstąpić. P rzypu
szczamy, że to istotnie zrobi, ale w takim  razie 
nasuwa się mimowoli pytanie, co po tern, co się 
stanie, gdy W ekerle ustąpi i gdy żaden z człon
ków dzisiejszego gabinetu nie zechce być mini
strem ? To kwestji nie ulega, że kandydatów r a  
ministrów m ają W ęgry dosyć i nie jeden zna
lazłby się, któryby gotów by ł objąć spuściznę 
po W ekerlem , ale czy b idzie  rozwiązaniem 
sprawy ? W ierzyć potrzona, że m agnaci węgier
scy nie obliczyli dokładnie skutków  swojego za
chow ana się. Opinja publiczna zw raca się prze
ciw izbie magnatów, zwłaszcza tym , którzy ni
gdy w życiu politycznein W ęgier udziału nie 
biorą, ani nie uczestniczą w obradach izDy —

Z Belgradu piszą pod d.. 5 bm : Ukaz k ró 
lewski, przywracający Milanowi prawa członka 
dynastji, wprawił radykałów w istną wściekłość 
Powiadają oni, że ukaz jest nieważny, gdvż Mi
lan na podstawie uchw ały skupczyny postradał 
wszystkie prawa w Serbji i że żaden ukaz kró 
lewski nie może mu ich przywrócić. Główny 
organ radykalnej partji Odjek, umieścił w- tej 
sprawie kilka artykułów, nacechowanych tonem 
prawdziwie rewolucyjnym i grożących popi ostu 
wojną domową. Rozgoryczenie radykałów  doszło 
do szczytu.

U saz  królewski ma przedewszystkiem ten 
skutek praktyczny, że pisma, które lżą Milana, 
mogą być odtąd konfiskowane. W edle serbskiej 
ustawy prasowej, jest konfiskata dzienników do
puszczalną tylko z powodn obrazy króla, lub 
Którego z członków dynastji. Dopóki obowiązy
w ała ustaw a skupczyny, wedle której Milan 
w Serbji by ł obcym, można się było aad nim 
w pismach znęcać b ezk arn ie ; jakoż prasa rze
telnie Korzystała z tego swego przywneju. Reha
bilitacja M ilana osłania go przed napaściami j 
idzie tylko o to, by sądy wprowadziły nowy 
ukaa w życie, zatw ierdzając konfiskaty z powodu 
obrazy Milana.

Ale, jak  dotąd, w sądach różne pod tym 
wzgiidem  panują opinje. Sąd belgradzki np. 
zn' ł  konfiskatę pewnego radykalnego pisma, za
rządzoną z powodu obrazy Milana i motywował 
to w ten sposób, że Milan na podstawie uchwały 
skupczyny z d. 14. m arca 1892 przosta1 być 
członkiem domu królewsKiego, a uchw ała sku- 
peryny może być zniesiona ty lk j p-zez samaż 
sLupczynę,, nie zaś przez prosty U k a z  królewski. 
Natomiast trybunał w Niszu aprobował konfis
katę z powodu obrazy Milana, itajr.c po cichu 
na tem stanowisku, że ukau królewski ubił spra
wę. Ale redaktor niszskiego organu rekurował 
do trybunału  kasacyjnego, a ten zniósł konfis
katę i wezwał sąd w Niszu, aby wyraźnie w tej 
kwestji oświadczył się co do tego, czy ukaz 
królew ski w sprawie M ilana ma moc obowiązu
jącą. Cc mę tyczy tryounału  kasacyjnego, to 
nie zaiąl on jeszcze żadnego wobec tej sprawy 
stanowiska.

Z ciekawością też oczekują wszyscy ostatecznego 
rozwikłania tej sprawy. Wieść krąży, iż rząd 
postanowił za każdą  cenę i każdym sposobem 
utrewmać walor królewskiego ukazu. Członkowie 
belgradzkiego rządu, oponujący przeciw ukazowi, 
będą musieli podać się do dymisji. Nie wiele też 
rząd zamyśla robić ceregieli z trybunałem  kasa- 
syjnym. Do czego to doprowadzi, jeszcze nie 
wiadomo; łudziłby się jednak, ktoby mniemał, 
że sytuacji nie zaprowadzi to znowu na drogę 
groźnych zawikłań.
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miejscową po ulicach miasta. O godzinie 1 ó. r: o ^  
udała się rada mięjsKa i mieszczaństwo z magi -  
stratu do kościoła paiafjalnego na nabożeństwo, 1*4 
poprzedzone „Sokalam i" z Jaworowa i miejscową £  
strażą ogniową ochotniczą. Sumę odprawił pro- “  
boszcz miejscowy w a-iystercii księży wikarych. 2  
a kazanie okolicznościowe wypowiedział ksiądz 
katecheta G. W  słowach podniosłych przedstawi! 
kaznodzieja znaczenie tego święta narodowego, a 
Izy ludu były dowodem wymownym, że  ziarno, 
przez niego rzucon°, nie padło na opokę. Po po
łudniu powtórzył się pochód „Sokołów" i ..Straży 
ogniowej". O godzinie ó. po południu odprawili 
izraelici nabożeństwo w synagodze. O godz in i e  
6. wieczorem powtórzono przedstawienie am ator
skie z dnia poprzedniego bezpiatme dla osób, za
proszonych z wszystkich warstw społeczeństwa 
bez różnicy wyznania, tak  miejscowych, jak i 
z okolicy. Wieczorom zajaśniało miasto tymącem “ 
świateł, których nie brakło w okienku nąjSboż- 5 
szego m ieszkańca.—Z licznych dekoraeyj domów, g 
odszczególniały s ię : Kasa zaliczkowa, w której
widniały trzy  przeźrocza, artystycznie wykonane, ■ 
przedstawiające Kościuszkę, Bartosza i Kilińskie- j  
go z odpowiedniemi napisami, lokal Towarzystwa j 
kasynowego z oświetlonym biustem Kośc:rsz k :, J  
dom p. W . z orłem białym  na ezerwonem tle 
i dom p. G. z ozdobionym kwiatam i wizerun- j 
k ien naszego bohatera z pod Racławic. Zacho- ( 
wanie się publiczności świadczyło o podniosiym j 
nastroju ducha Straż honorowa obywatelska i 
straż ogniowa ochotnicza, czuwały nad utrzym a 
niem spokoju. •

To też obchód ten, do którego uśw ietnier.a I 
przyczynił się niemało udział „Sokołów" z Ja- I 
worowa przybyłych, pozostawił miłe wrażenie, 
bośmy widzieli zespolone w nim wszystkie w a-- e 
stwy społeczeństwa bez różnicy wyznania, a ta- £ 
blica pamii tkowa, ofiarowana przez radę miejską, ; 
wmurowana w nawie kościoła parafjainego, przy- = 
pominąć nam będzie naczelnego wodza naszego- 
pokąd mory tego kościoła się ostoją, a lud nasz 
modlić się w nim będzie 

*

Rocznica Kościuszkowska.
Z M o ś c i s k  donoszą nam:  Dnia 6. maja

obchodziliśmy pamięć powstania narodowego pod
wodzą Kościuszki. Obchód ten rozpoczął się 
przedstawieniem amatorskiem w dniu 5. m aja 
w sali towarzystwa kasynowego dla członków 
tegoż i ich rodzin urządzonem. W stępne słowo, 
wygłoszene przez tutejszego notarjusza, obrazy
dramatyczne „Flisacy" i „Kościuszko pod Racla 
wicami- , tudzież dwa obrazy z żywych osób

in fi n  /i TiT/itui "  w/ a Att! ■* a i a  n  n„Kucie kos“ i „Obrona dworu , złożyły się na 
udatną całość tego przedstawienia. Dnia 6. maja

—    ____ . ------ — j  . o świcie zwiastowały salwy z m oździenów uro-  j   ____ , _— --------
a teraz pospieszyli tłtunme, by obalić ustawę, 1 czystość sapowiedzianą, o godz. 6. rano odbył I m aja, pomimi, iż pracodawca bynajmniej r.ie 
uchwaloną znamienitą większością izby posłów. I się pochód straży ogniowej ochotniczej z m uzyką I w zbraniał im, a z drugiej strony przez lwowskich

Z P o d b a j e c  donoszą nam : Setną roczni- j 
cę przys: ,:gi Kościuszkowskiej obohodzora u nas 1 
niezwykle uroczyście, a w obchodzie b ra ły  udział ^ 
wszystkie stany bez użnicy wyznania i narodo
wości. W  dniu 4. kwietnia b. r. odbyły się uro- » 
czyste nabożeństwo w kościele parafjalBym ła- < 
cińskim i bóżnicy żyaowsk: ej. W dniu 3 maja : 
amatorskie kółko dram atyczne urządziło w sali 
kasyna wieczorek muzykalno wokalny. Po  pię- ! 
knem, patrjotycznein, do głębi serca wemazaią- \ 
cem przemówieniu kt. Jan a  Stopczyńskiego. 1 
dziekani- i proboszcza tutejszego. nastąp:ły  mu- 4 
zykalno-wokalne produkcje, w których szczegół- j 
nie odznaczyły się p. Żegiestowska odegraniem *j 
z uczuciem i pewnym artyzmem Grossmanna „Ra- 1 
psodji polskiej" i p. lnes oadeklamowaniem oko
licznościowego wiersza „"Wiar*-" autor* niezna
nego. Następnie odegrano z wiclkien? po wodze- I 
niem Urbańskiego „Dramcl jednej noey," w któ-  ̂
rym  świecili tryum f p. flies -i panowie Nie- 
dżwiecki, H am erski i Czarnek. Na zakończenie 
przedstawiono dwa obrazy z żywych osób, „Apo
teozę Kościuszki" i „Obronę sztandaru," którycn 
misterny układ i p.ekne oświetlenie nie pozocta- 
w iały nic do życzenia.

Z dobrowolnych składek zebrano około 80 
zł. na rzecz fundacji im. Kościuszki. W  dniu 6. 
maja następnie urządzony teuże sam wieczorek dla 
włośc.an i mieszczaństwa, wypadł nie mniej 
świetnie, zwłaszcza, że program wzbogacono oko 
licznościowym odczytem, wygłoszonym pięknym, . 
jęd rrym  i potoczystym stylem przez tutejszego 
nauczyciela p. M ikołaja Niodźwieckiego.

Z aznaniein podnieść należy okoliczność, iż 
robotnicy z parowej fabryki maszyn rolniczych  
p. FaranowsKiego, tłumnie wzięli udział w 11 a- 
rouowel uroczystości, nie świętując natomiart 1.
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F R .  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy.)

Zapanowała cisza W szyscy namyślali się. 
— Chyba w W ielką sobotę... — w trącił ks.

leelslriim  w lot tę myśl pochwycił.
W  takim  razie i zamknięcie wojska 

oszarack można do tego czasu zastosować. 
Igelstróm czuł się w obow iązku  zmiękczyć 
i ogólne wrażenie, jakie mogłoby wywołać 
Genie tego projektu, więc d o d a ł:

Naturalnie, należałoby pilnować, ażeby
H n ri I w t-ia /I 11 Z n A o n o r m m a n i O  w n ln n f lP .1.

— Naturalnie, należałoby pilnować, az;eu^ 
a sprawiedliwości i poszanowanie wolności, 
j zawsze Najjaśniejsza Cesarzowa Wszech- 

stosunkach swoich politycznych staleww   - pumy ai
trzega, poszanowaną by ła  w zupełności.
-  T ak, tak... — powtórzyli inni. 
gelstróm dla uspokojenia polskiego sumienia,

ął ieneralskiem słowo honoru, że
— Ja  rę-zę J gWałtu, z myślą
) stanie spok j  ’ ■ jjtóra przecie ni
ania narodu 1 f zg ® \ rólów aL ic h .
ue by ła s k a l a j  krw ią - patetycznym 
,’zuł się w obowiązku y™ r . , . u 
em zasłonić swoje p o w o  je  wnienia>
fiszą powitane jy ły  te soien P l8ki(jh 
odzywającego °ię sumienia w dus . V 1 
ników. IgelstrBm u sjp ia ł tc tiuiuie -

tnicami łe^ki i złotem długo, przed nim usypiali 
inni — aż wreszcie uczynili je  niezdolnemi do 
żadnego protestu, a dygnitarzy państwa przo- 
robili na — posłusznych niewolników. Poseł 
Carowej by ł bez ich pomocy bezsilnym, a pomoc 
kupował. W szystko składało sie daleko lepiej 
nawet, mż on mógł przypuszczać. Trzeba więc 
było kuć żelazo, póki gorące.

Igelstróm miał jeduak  tyle ostrożności, że 
całego planu działania nie ujawniał — boby się 
może przed nim byli cofnęli nawet Ożarowscy, 
Zabiełłowie i Kossakowscy.

Przygotowywał on niespodziankę, która go 
mogła postawić na drodze karjery  wojskowej 
bardzo wysoko, tak  wysoko, że bal się o tem 
marzyć nawet. W szystko zależało od powodzenia. 
Już nie było tajemnicą żadną, co on robi. Wszy
scy wiedzieli, że Kościuszko, pobiwszy Moskwę 
pod Racławicami, usiłuje postawić pod bronią 
cały naród, a tymczasem czeka na połączenie 
się z kilku jenerałam i polskimi, ażeby na W ar
szawę ruszyć. Otnż Igelstróm postanowił zam
knąć przed nim W arszaw ę, zdobyć ją  bez wy
siłku i stworzyć w niej mocne stanowisko 
dla nił moskiewskich, operujących na ziemiach 
Rzptej.

Zamkni jcie chwilowe wojska polskiego w ko
szarach w samą W ielką Sobotę miało na celu 
powstrzymanie żołnierzy od burd i awantur, 
w rzeczy samej dawało możność Igelstromowi 
opanowania wszystkich wojskowych posterunków, 
a potem rozbrojenia woj ,ka. Do tego miał przyjść 
z pomocą ks. biuimp Kossakowski poleceniem 
zamknięci 1 w kościołach modlącej się ludności. 
Część wojska moskiewskiego miała się tedy za
jąć  rozbrojeniem garnizonu polskiego, a druga 
część — wymordowaniem ludu, zgromadzonego 
w kościołach. O tem jednak  Jaśnie Wielmożny

poseł nic powiedział biskUj >wi, pewnym będąc, 
że zgody nie uzyska. Ażeby ludność przedm ie
ścia utrzym ać na  micjsł“u» a w. sposób unie- 
możebnić niesienie p°m0^y ̂ ^innym, IgeistrOm 
mial na nr

niesienie r  — y **•»
nyśli wydanie polecenia kozakom za

palić przedmieścia. Przy ,unach pożarnych, przy 
modlitwach biednego > wierzącego ludu, miał 
Igelstrom  rozpocząć swoją nocną...

P ragnął tylfeu n»e< Warez.wą. w swMni 
ręku, — a wtenczas krule kazałby odwieźć do 
Petersbnrga i z Kościuszką łatwo się rozprawić, 
mając punkt oparcia, tembarcziej, że posiłków 
się spodziewał,

Gdy goście z tej narady wyszli, ks. biskup 
Kossakowski nie wsiadł do swojej karety , lecz 
do karety  hetmana Ożarowskidgo — i razem do 
pałacu hetmana udał się.

Chwilkę obaj jechali w milczeniu.
— Czy się Waszmości panu nie zdaje — 

odezwał się ksiądz biskup że Igelstróm za 
daleko idzie ?

— Spokój trzeba przywrócić, inaczej jutro
nasze niepewne..-

— T ak  Waszmość pan m yślisz? Jest się
rzek ł Kossakowski.nad czem z a s t a n o w i ć . . .  —  ---------------

Żołnierz ram knięty wszystko jedno co bez 
broni...

— Co chcesz przez to księże biskupie po
wiedzieć?

—  Igelstróm może opanować W arszawę...
T u powóz zatrzymał się przed pałacem Oża

rowskiego.
vni. . .  .

M iadomość o bitwie racławickiej przyszła 
równocześnie do W arszaw y dwiema drogam i: 
przez kurjera Denisowa i przez Zosię.

IgnlstrOmowi .udawało się, że zdoła ją  jak 
najdłużej w tajemnicy utrzymać, ażeby się tro 

chę wzmocnić i wyczekać nadejścia posiłków. 
Tymczasem niespodziane zjawienie Bie Zosi po
psuło mu Bzyki zupełnie. W arszawa cała dowie
działa się o zwycięstwie i zakotłowała się ja k  
woda wrząca, teir bardziej, że Zosię areszto- 
waro. W ieść zarówno o aresztowania, ja k  i zwy
cięstwie jbiegła już wszystkie kąty W arszawy 
i wywołała oburzenie powszechne. Zapytywali 
jedni drrgick, co 10 za dziewczyna była, która, 
do pałacu jenerała  zaprowadzona, znikła tam 
bez śladn? N ikt jednak odpowiedzieć nie umiał.

Echo słów, rzuconych przez Zosię kilkuna- 
8tu otaczającym ją  luaziom, doleciało także do 
Kilińskiego tegoż samego wieczora jeszcze. Chło
piec z w arstatu nosił dla kogoś buty n r rynek, 
spotkał ten orszak i z ciekawości towarzyszył 
*nu aż do pałacu. Powróciwszy, opowiedział do
kładnie wszystko, co słyszał, a naw et dość do- 
kładuie opisał Zosię.

M ajster, zaciekawiony wiadomością, domy
ślał się od razu, kto ją przywiózł. Nie mówiąc 
tedy ani słówka nikomu, wprost z w arstatu r s  
Hożą poszedł do Tmć pani Chorążyny, m atk Zosi.

S taruszka sama była, iak palec. ^Siedziała 
przy Jojówce z okularami na czole i skubała 
szarpie, których cala kupa przed n: na stole
leżdła. Gdy drzw skrzyDnęły, ściągnęła okrnary 
na nor i przed siebie spojrzała. Na twarzy jej 
rozlało się uradowanie.

— Przecie przypomniałeś sobie Waszmość, 
panie Kiliński, o mnie —  rzekła.

Majster, zbliżywszy się, staruszkę w rękę 
pocałował.

Zawsze, w robocie, w zajęciu, pani Cho 
rążyno... — tłum aczył się.

1 — A przecie zajrzeć czasem można,
j N asunęła znowu okulary na czoło

— N o, siadajże W aść, siadaj — rzekła,

spojrzenie rzucając na krzesło, jakby  je  w ten 
sposób wskazać chciała.

M ajster usiadł.
— A cóż to, szarpie się skubią, szarpie...— 

zauważył, na kupę szarpji leżącą na stole, okiem 
rzuciwszy Będzie wojna? — Co?

— Bóg wie,., mówią, że już się zaczęła na
wet... do nas się zbliża... mech to będzie gotowe...

— A o paru  Chorążym wii domości nie b»a? 
Gdz’e się oDraca?

— Owszem są... W  Krakowie został prze
cie...

Spój 'zała na niego trochę zdziwiona, gdyż 
o Chorążego pytał tak , jakby  nie wiedział, co się 
z nim dzieje.

— Już musieli z K rakow a wyjść dawno. -  
zauważył.

— Tego nie wiem... Czekam na Eosię... la
da dzień powinni przyjecnać...

— Ale nie ma ?
— Nie ma.
Zapytywał, aby tylko pytać, bo już praw ie 

był pet ny  tego, gdzie się or a znajduje. Nie mó
wił jednak  o tem matce, ażeby jej nie martwić. 

Da Bóg — rzekł — będzie wkrótce pan
' TU1 W  U T»d rw a «T 1 AChorąży w W arszawie.

Staspszka zdziwiona spojrzała na niego.
A ton skąd tanie domysły ?

— Są bardzo pocieszające wiadomości... 
orążyna w patrzyła się pytająco w majstra.

- -  Biją nasi Moskali .
S tara złożyła ręce i westchnęła nabożnie.
— Ha, nieeh im Bóg nom aga!

t 7 " Szczegółów braknie, ale to pewna, że 
Kościuszko zbił Moskwę pod Racławicami i 
W arszaw ę ciągnie...

{Ciąg du,lsKy nastą h.J

na
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Mańkawakioh 
dsani byli

t. p. przyjaciół do togo podju

Z M i k u l i n i e c  donoszą a sm : W  setną 
rocznicę uczczenia Tadeusza Kość Laszki odbądź, r 
się w Mikulińcach dnia 15. maja (we wtorek) 
1894 roka uroczystość narodowa w następującym 
porządku. I. O godzinie 9. rano rozpocznie się 
nabożeństwo w kościele, cerkwi i synagodze. 
II. O godzinie pół do ósmej wieczór nastąpi w 
lokalu, kasyna pamiątkowy obchód według nastę
pującego programn: 1. Przemówienie wstępne. 
2. „Dlaczego czcimy Kościuszkę ?„ — odczyt. 
8. „Przysięga Kościuszki'', wiersz Jadwigi Z. —  
deklamacja. 4. „Lutnia Pzlska", Adam Wroń 
ski — fortepian. 5. „bitwa Racławicka1*, Teofil 
Lenartowicz — deklamacja. 6. „Wieniec melodji 
polskich", J. Urbanek — cytra. 7. „Pogrzeb Ko 
iciuszki", Kornel Ujejski — deklamacja. 8 a) 
, Kujawiak", Henryk Wieniawski — skrzypce z 
towarzyszeniem fortepianu, b) „Kujawiak , Ka 
zimierz Łada — skrzypce z towarzj ternem  forte
pianu. 9. „Jeszcze Polska nie zginęła", napisał 
F. W. — deklamacja. -10. Słowo na zakończenie 
11. Rozdzielenie pamiątek uczestnikom. Kartę 
wstępu na „Pamiątkowy Obchód" można na 
być w sekretarjacie urzędu gminnego w Miku 
Iińoach.

Wystawa krajowa.
N a placu.

W  ciągu trzech dni ostatnich olbrzymi plac 
wystawowy zaroił się tłumami nowych robotników, 
silniejsze uaJry też odkomenderowano do robót 
ziemnych, które pod kierunkiem inżyniera W y
stawy hr. Łubieńskiego, pomimo licznych prze
szkód, postępują szybko

Na uporządkowanym terenie, ogrodnictwo 
rozwija się coraz korzystniej. Basen z wodo
tryskami w pierwszem rondzie został ukoń
czony.

Z budowli, niedawno rozpoczętych, posunęły 
się ku końcowi pawilony: dyrekcji skarbowej, 
br. Popera, pracy kobiet, dwór szlachecki i akwa
rium. To oitatnie nęci oryginalnością. Do malo
wniczej chaty rybackiej przytyka w głębi ziemi, 
zamieszczone akwarium, nakryte płaszczem z 
sztucznych skał i kamieni. Tuż pod wolnem 
niebem ciągną się małe stawy z wszelakim za- 
rybkiem.

De paw;ilonu sanitarnego dobudowywany jest 
anneks, zamykający wzorową aptekę. Pud fabry
kę wyrobów masarskich, produkowanych w oczach 
publiczności, ułożono właśnie fundamenta.

Na przestrzeni, zajętej pod wystawę naftową, 
wre ruch iście gorączkowy. Szyb głębokości l l  
metrów, jest na ukończeniu. Głębokie wiercenie 
zacznie się zaraz po Zielonych świętach, a kie
rować niem będzie znany specjalista Remi- 
szew ski.

Żelazny pawilon Matejki szarzeje już gipso 
wemi ścianami, wyrobu p. Lewińskiego. W „sztu
ce" robota pali się w rękach aranżerów. Z uwagi, 
iż potrzebne ją bezwzględny spokój i swoboda 
ruchów, wobec łatwych do uszkodzenia wysoce 
wartościowych prz< dmiotów, krocie reprezen
tujących, wstęp do pałacu został dla wszystkich 
bezwarunkowo zamknięty. Prezes wystawy ks. 
Sapieha oddał dla dsiałn tego zbiory krasiozyń- 
skie. Wczoraj zaś nadeszły rzetelne skarby 
z historycznych i rozlicznych zbiorów prze
worskich ks. ordynata Lubomirskiego.

W ystawa kolejowa uzupełnia się z każdą 
chwilą nowem" okazami, jak np. przekrój tunelu, 
progi, szyny i t. p. Będzie ona niezwykle po- 
nczającą.

Wnętrze pawilonu leśnictwa i łowiectw i po- 
wleozono charakterystyczną barwa. Do koła jeżą 

-się maszty, uderzają rozmiarami ruzmaite okazy 
1 Z dziedziny lasowości.
I Gmach przemysłu „serce Wystawy", stroi 

się z pośpiechem. Ogromny anneks od strony 
willi p. Padewskiego, stanął na termin punktu
alnie! Przytrudne prace instalacyjne dbywają 
się tu pod wodzą członka dj rekcji p. Mikolascha, 
który urząd swój spełnia z obywatelską gorliwo
ścią. Hr. Drohojowski buduje tu w gmachu dla 
swoich wyrobów spirytusowych okazały pawiloz, 
aksamitem kryty.

Dziwy, istne dziwy zapowiadają Pulacy- 
Amerykanie I Przed pawilonem rozpiętą będzie 
brama s klombem, który obejmie trzcinę cukrową 
naturalnej wielkości, roślinę bawełny, palmy z 
Florido i Ł p.

Priyległy „Saloon" pyszni się już sconą, 
na której kn końcowi czerwca popisywać .ię 
będą murzyni, poczem zluzują ich indjanis z Da- 
ooty. Gospodarzem działu polis > amerykańskiego 
■- strony rodaków w Chicago będzie p. Sch-rej- 
kart. W początkach lipca, lub sierpnia spodsie- 
wać się należy przyjazdu 100 gości z różnych 
stanów amerykańskich.

Dzięki stałej pogodzie, roboty na całym  
placu idą bez najmniejszej przorwy.

Pociągi kolei wystawowej wpadają na prowi- 
zoryczny)dworzec jeden za drugim również, ciężkie 
wozy spedytorów, zrzucające w pewnych pun
ktach olbrzymie paki, w około grzmi ostra ko
menda nadzorców i kierowników, szeroką falą 
opływa cię zewsząd sympatyczra gwara mazu
rów, krakowiaków, braci z Szląska, górali i Ru 
sinow... A całe to pracowite, nie spoczywające 
na chwilę nawet mrowisko „żywię myśl jedna 
tylko, przyświeca mu tylko cel jeden, który — 
wierzymy to silnie — w oznaczonym czasie bę
dzie ściśle dopięty!

Przez noc dźwignięto bramę p. Zacharjewi- 
cza (syna) od Kilińskiego parka. Brama główna 
otrzymała odrzwia żelazne .msternie kute. Za
siano mnóstwo trawników, zasadzono setki drzew, 
basen w pierwszem rondzie efektownie nawodnio
no i pusczona fontanę.

Ściany gipsowe pawilonu Matejki, zalediue 
wstawione, powlekają tynkiem Cała budąwla 
oddaną być ma w zupełności dnia 21. bm. do 
wewnętnmego tylko urządzenia.

Żelazną konstrukcję pawilonu p. Zieleniewskie
go pokryto deskami. Żywą grą barw nęci pawi
lon i  Niemojowskiego, który przeprowadza po
łączenie z stacja elektryczności, celem uzyska
nia motoru dla swoich maszyn. Przygotowano 
ter sn pod chatę mazurską około chałup hr. 
Dzieduszyukiego, oraz pod zabudowanie wieśnia
cze krakowskie u stóp dwom szlacheckiego.

Ten ostatni jest już pud dachem. Zapełniony 
-a będzie — jak wiadomo — okazami etnogra- 

csnemi. Zgromadził je przewodniczący sekcji 
etnograficznej p. Przybysławski z licznych stron 
kraju, zyskując w tych dniach właśnie pyszne 
■troje mieszczan sokołowskich, żywieckich, oraz 
s okolic Przeworska, te, bardzo charakterysty

czna dzięki poparciu ks. ordynata Lubomir
skiego.

Pawilon pocztowy musiał być powiększony ! 
Ruch pocztowo-telegraficzny rozpocząć się ma na 
placu w przyszłym tygodniu. Roboty około kolei 
napowietrznej w toku, kolej wąsko-iorowa o mo
torze naftowym wieźć będzie od pawilonu ruskie
go ku Lali rolnictwa.

Architekt p. Peroś, któremu wystawa za
wdzięcza sporo pomyślanych śmiało budowli, wy
gotował już projekt pomieszczenia dla uroczej 
„Wieliczki* Stachiewicza. Ujrzymy ją wprost 
„pracy kobiet" skąd ścieżką dochodzi się na pole 
etnografji do Zakopanego. Artysta przybędzie 
w końcu mj ja do Lwowa dla poczynienia konie
cznych zarządzeń.

KRONIKA.
o fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy

Kościuszki.

Djar|usz lwowski.
S o b o t a  12. maju.
0 godz. 5. popoł. walne zgromadzenie Tow. 

„Kuchni ludowej."
0 godz. 6. wieczorem zebranie miesięczno Tow. 

historycznego.
Teatr Lr. Skarbka: „Aida", wielka opera w 5 

aktach, a 7 odsłonach J. Verdi’ego. Drugi występ 
panny Salomei Kruszelniokiej. Początek o godz. 7*/, 
wieczorem.

N i e d z i e l a  13. maja.
„Majówka" Gwiaz ly na Pasiekach.

łudniu wraz z budynkiem mieszkalnym i stacją kolei. 
Szkoda wynosi 200.000 zł. Zapasy drzewa i dom mie- 
szkalnr były ubezpieczone.

Ze sądu. Na przeprowadzonej w Krakowie pod 
przewodnictwem p. radcy Giebułtowbkicgc rozprawie 
skazani zostali uczestnicy rozruchów w czasie uro- 
ozystości Kościuszkowskiej: 1. Władysław Swoboda 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia; 2. Józef Pstru- 
siński na 6 miesięcy ciężkiego więzienia; 3. Jan 
Bazylewicz na 4 miesiące ciężkiego więzienia, za zbro
dnię gwałtu publicznego, popełnioną przez wybijanie 
szyb w ulicy Karmelickiej, połączone z niebezpieczeń
stwem dla życia, zdrowia i c.ała osób. Wszyscy ska
zani zostali przytem na 1 dzień postu w tygodniu. 
Obwinieni o nieposłuszeństwo organom policyjnym, 
wzywającym do rozejścia się: Roman Dutkiewicz,
Jau Laszczyk i Stanisław Grabowski, zostali od 
oskarżenia uwolnieni. Nie stawił się do rozprawy 
Franc. Dudek, obwiniony o nieposłuszeństwo organom 
policyjnym, a wypuszczony z więzienia na podstawie 
złożonego przyrzeczenia. Ponieważ obwiniony przyrze
czenie złamał, do rozprawy się nie stawił i zmie
niwszy mieszkanie, nie zameldował się, prokurator p. 
dr. Stawarski wniósł o zarządzenie aresztowania Fran- 
oiszka Dudka i przeprowadzenie przeciw niemu oso
bnej rozprawy, co też trybunał uchwalił.

Nowe źródło nafty odkryto w ubiegłym mie
siącu w Szczawnicy na brzegu rzeczki Krajcaika. 
Włościanie miejscowi poczęli czerpać z tego źródła 
naftę i palić w lampach. W następstwie odbyły się 
tam badania znawców. Źródło strzeżone jest w dzień
i w nocy przez .dwóch stróżów, aby przeszkodzić ja- Dukli i w Skale.

PSWliajtki po Sżewczence. Gazety petersburgshie 
■zą, że w Rostowie nad Donem znaleziono u 

p innego kozaka dokumenty (paszport, stan służby) i 
kilka niewydanych dotąd rękop’sów poety ukraińskiego 
T. Szewczenki. Papiery te nabył księgarz, mieszkający 
w Rostowie. Eomanowiez.

W procesie przeciw Bankowi rzymskiemu 
( Hanca Romana) — jak czytelnikom naszym wia
domo — ukończono przesłuchiwanie dnia 9. bm. Ze
znania T a n l o n g a  w sprawie miljona, danego de 
Zerbi’emu, i innych tym podobnych datkach, nie 
przyniosły żadnych nowych szczegółów.

L a z z a r o n i  bronił się tem, że wykonywał 
tylko rozkazy swego przełożonego, jeneralnego dyre
ktora. Ubytku 9 miljonów z kasy nie umie wytłu
maczyć. W Anglji zamawiał duplikaty seryj także 
tylko na wyraźny rozkaz Tanlonga.

Makler de Ze-bi’ego, B e l l i n i s e s s a ,  zaprze
cza wszystkiemu, o co go pytają, i woła w końcu, 
że jure caduco pociągają go do odpowiedzialności.

Na tem przesłuchanie obwinionych zakończono.
Olbrzymi ser. Rząd kanadyjski — jak donosi 

Figaro — pragnąc zaimponować gospodarstwom eu
ropejskim, kazał przygotować ser, którego waga wy
nosi 10 ten, czyli 10.000 kilogr. Do wyrobu tego 
olbrzyma użyto 207.230 litrów mleka, pochodzącego 
od 12,000 krów.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
aontrolorów pocztowych: Apolinarego Górnickiego i
Józefa Olszewskiego, dalej kasjera pocztowego Józefa 
Wolańskiego, zarządcami pocztowymi w Krośnie, w

Wiadomości osobiste. Prof. M i l e w s k i  po
wrócił z Londynu do Krakowa. — Minister wojny 
K r i e g h s m m e r  udał się onegdaj, jak donosi N . 
fr . Presse, w podróż inspekcyjną do prowincyj oku
powanych. Minister zabawić ma kilka dni w Sera- 
jewie. — P. namiestnik Kazimierz hr. B a d e n i po
wrócił wczoraj popołudniu z Wiednia do Lwowa.

Nekrologja. We Lwowie zmarła matka Józefa 
C h ł a p o w s k a ,  zakonnica w Zgromadzeniu pań 
pizenajśw. Serca, dobrze znana i zasłużona całemu 
naszemu społeczeństwn. Najmłodsza córka jenerała 
Chłapowskiego i Antoniny z hr. Grudzińskich, odzie
dziczyła wiele z dzielności rodzicielskiej, aby ofiarę 
młodości utrwalić i stwierdzić poświęceniem całego
życia Odpowiadając wyraźnemu powołaniu, wstąpiła 

Conflans pod Paryżem do nowicjatu Sercanek, ażeby 
po złożenia ślubów zakonnych przybyć do Poznania, 
gdzie po części z jej funduszów, dzięki zabiegom jej 
rodziny, powstał zakład wychowawczy, który się naj- 
świetniej rozwijał aż do dni Fhlturkampfu. Gdy
ustawy majowe rozprószyły zgromadzenia zakonne i 
Sercanki poszły na wygnanie, przenusząc do Pragi 
cały dom poznański, za mistrzyniami bowiem poszły 
i pensjonarki i przez cały szereg lat następnych 
klasztor, zbudowany na Śmichowie, ściągał przewa
żnie uczennice z całej Polski. Kierowała nim roz
tropnie matka Chłapowska, krzątając się jednocześnie 
•koło wzniesienia ślicznego kościółka i murów kla
sztornych, oraz około budowania trwalszego gmachu 
przyszłuści w duszach zosłającej pod jej kierunkiem 
dziatwy. Nadmiar pracy i odpowiedzialności przed
wcześnie stargał jej siły. W nadziei, iż powietrze
ojczyste ją podźwignie z niemocy, wola przełożonych 
przed kilkoma laty ją do Lwowa przeniosła, lecz i 
ten środek okazał się bezskutecznym i po długich 
cierpieniach matka Chłapowska oddała Boga ducha 
w 57 roku życia, dobrze wypełnionego pracą, której 
ślad szeroko po kraju promienieje.

Kalendarz Sobota (1 2 .):  Pankracego. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 31, zachód •  godzinie 7. 
minut 22.

W zakładzie ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie zgło
szono w pierwszym kwartale r. b. 295 wypadków.

Zakład załatwił w tym czasie 22) spraw wy
padkowych, a tytułem rent wypłacił w I kwartał# 
1894 r . : wdowom 1.181 zł. 88 et., sierotom 1.797 
zł. 31 ct., ascendentom 188 zł. 99 ct., przemijająco 
niezdolnym do zarobkowania 2.740 zł. 2 ct., stale 
niezdolnym do zarobkowania 6.288 zł. 2 ct. Tytułem 
odprawy wypłacił wdowom 360 zł., tytułem kosztów 
pogrztbowych 228 zł., a tytułem kosztów dochodze
nia wypadków 1.021 zł. 23 ct. Na pokrycie wyna
grodzenia rent powyższych i ich wartości kapitało
wych wpłynęło tytułem premij na rachunek 1893 r. 
ogółem 179.612 zł. 3 '/, ct.

„Czytelnia powszechna" we Lwowie. Pod tą 
nazwą zawiązano nową czytelnię. Kierownikiem wy
brano p. Kazimierza Pepłowskiego, zastępcą Józefa 
Baczyńskiego, do wydziału zaś weszli: Tarczyński
Kazimierz, Kajderowicz Józef, Kruszyński Jan, Umi- 
nowicz Jan, Tarnawski Stanisław, Gudhoff Jan, Szał- 
kiewicz Tadeusz, Wójcik Juljan. Na piewszem posie
dzeniu ukonstytuował się wydział, a kierownik od
dał wydziałowi zakupione z dobrowolnych dstków 
młodzieży następujące podarunki: fortepian, pieczęć 
dla wydziału, 200 kart legitymacyjnych, drukowa
nych na prześlicznych biletach „Towarzystwa Szkoły 
ludowej", i inne niezbędne do urządzenia nowej Czy
telni przedmioty. Sądząc z wytrwałej pracy mło
dzieży, będzie się Czytelnia pomyślnie rozwijała, tem- 
bardziej, że małe wkładki umożliwiają nawet najbie
dniejszej młodzieży zapisywanie się do Czytelni. Kilku 
z młodzieży akademickiej zapowiedziało już szereg 
bezpłatnych odczytów, a chór „Czytelni" śpiewał już 
pierwszy raz na kopcu w dniu 3. maja.

Wydział nchwalił wysłać delegatów z podzięko
waniem do dra Stanisława SochaDika za przyrzecze
nie bezinteresownego leczenia członków CzytelDi.

Lokal „Czytelni powszechnej" mieści się przy 
ulicy Dominikańskiej 1. 7 na I. piętrze. Nowa ta 
Czytelnia, w uwzględnieniu czysto narodowych pol
skich teudencyj, zasługuje ze wszech miar na po
parcie.

Podrzucone dzioci. Magistrat m. Lwowa ogła
sza: Dnia 10. kwietnia rb. w nocy podrzucono przez 
nieznanego sprawcę we Lwowie w Ogrodzie miejskim 
(dawniej Jezuickim) dobrze odżywione dziecko płci 
męskiej, około 18 miesięcy mające, niewiadomego 
nazwiska i pochodzenia, z ’/, bochenkiem chleba 
w ręku, ubrane w białą koszulkę, niebieski kaftanik 
i owinięte trzema chustkami.

Dnia 16. kwietnia rb. przedpołudniem podrzu
cono przez nisznanego sprawcę we Lwowie w ko
ściele rzym. kat. OO. BerBardynów dziecko płci mę
skiej, około 2 tygodnie mające, niewiadomego na
zwiska i pochodzenia.

Ktoby posiadał jaką wiadomość o sprawcach 
cych czynów, lub o rodzicach, albo pochodzeniu łych 
dzieci, zechce się zgłosić w którymkolwiek komisaria
cie miejskim, lub w biuize VI. magistratu Da III. 
piętrze.

Doktorat. Bernard D i a m a n d , rodem ze Lwo
wa, otrzymał na uniwersytecie w Karlsruhe, tytuł 
doktora chemji.

Pożar. Skład materjałów Towarzystwa akcyjnego 
dia przemysłu drzewnego w Gura Drogosza, będący 
własnością Leopolda Poppera, spłonął oDegdaj popo-

kiemu nieszczęściu na wypadek nieostrożności.
SampOr primus, — pisze czerniowiecka Gazeta 

P olska: Nąjczcigodniejszy ksiądz arcybiskup Issako- 
wicz, nadesłał na ręce prezesa Czytelni polskiej pi
smo, w którem podmosłemi a gorącemi wyrazy udziela 
swego błogosłaóstwa członkom tego towarzystwa w 
dniu 25-letniego jubileuszu instytucji. Równocześnie 
takie pismo otrzymał prezes „Sokołów" czerniowie- 
ckich, którym przezacny arcypasterz błogosławi od 
serca i zarazem przesyła od siebie gwóźdź, celem 
wbicia w drzewce sztandaru.

Zakaz zgromadzenia. Zwołane na dzień 7. b. m. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków rumuń
skiego stowarzyszenia politycznego „Concordia" w 
sali strzeleckiej w Czerniowcach, zostało przez rząd 
krajowy zakazanem. Zgromadzenie miało na celu, 
wypowiedzieć sweją opinję o prześladowaniu Rumu
nów na Węgrzech

Przebity bagnetem z Czerniowiec donoszą:

Festyn techników odbędzie się w tym roku 
dnia 20. b. m. na Górze Zamkowej. Prace przygo
towawcze prowadzi komitet już od dłuższego czasu. 
Protektorat festynu objęła pani baronowa Gostkowska, 
] tóra również jest przewodniczącą komitetu pań. 
Na czele komitetu techników stanął p. Żeleński. 
Bliższe szczegóły festynu, który ma być nader ory
ginalnym, podamy w rwoim czasie.

Nieszczęśliwy wypadek. Z dachu jednego z pa
wilonów na placu Wystawy krajowej spadł we wto
rek popołudniu z wysokości 2. piętia pracujący tam 
robotnik, Wawrzyniec Nidereic, a to skutkiem wła
snej nieostrożności, gdyż zaniedbał przymocować dra
binę. Silnie potłuczonego, który doznał oraz zwichnię
cia nogi, po zaopatrzeniu przez pogotowie stacji ra
tunkowej, odstawiono do szpitala.

Ogień powstał onegdaj z rana na strychu domu 
pod 1 16 przy ulicy Batorego. Na krótki czas przed
tem, kominiarze czyszcząc komin, wypalali sadzę

Onegdaj w czasie sprzeczki żołnierz 76. bataljonu słomą; prawdopodobnie więc przy tej sposobności wy-
Tr "  — *— 1 dostały się iskry z komina, i wznieciły pożar. Tvlko

spiesznej pomocy straży poża-nej należy zawdzięczyć, 
że ogień, który ogarnął już część wiązania dacho
wego, nie przybrał groźniejszych rozmiarów.

^Ściokły pies. W domn przy ul. Batorego 
pod 1. 34 pokąsał przed kilku dniami jakiś pies 
wszystkie psy i Koty, znajdujące się w tej kamienicy. 
Obecnie pokazało się. że pies ten był wściekły.

r rzeje hame. Jan Dragan, woźnica u budowni
czego Andrzeja Gołąba, jadąc wczoraj nieostrożnie ul. 
Sobieskiego, potrącił koniem Annę Heimlicli, która 
upadła na ziemię, a koło wózka przejechało jej pra
wą nogę.

Znaleziono. Na ulicy Żółkiewskiej znaleziono 
wczoraj koc koloru ciemro bronzow.go w paski czer
wone, żółte i zielone. Koc zdeponowano w policji.

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o godz. na 
4. zgłosił eię na stację Jan Fehr 1. 19, z raną 
ciętą 4 cm. długą powyżej lewego guza czołowego, 
którą mu opatrzono. Ranę tę zadał mu następny pa
cjent Wolf Oleksincer (subjekt u szewca Jonasa Pro
mesa), który zffłosił się rkrótoe potem ae stację, 
podając, Ze go „ bójce Jan Fehr w noś ugryzł. 
Skonstatowano nos pokąsany i opuchnięty. I tego 
pacjenta opatrzono.

obrony krajowej Michał Hreczuk, pchnął bagnetem 
w piersi woźnicę Mojżesza Scharfa i zranił go ciężko. 
Żołnierza odprowadzono na odwach, rannego, zaś wo 
źnicę przewiezione do szpitala.

Obrzucono kamieniami pociąg osobowy zmie 
rzający dnia 3. b. m. ze stacji Mahały do Bojan. 
Sprawców, jak się zdaje, pastuchów wiejskich nie 
zdołano schwytać Szyby pociągu i pasażerowie wy
szli bez szwankn.

Dowcipny kamlenicznik. Pizy ulicy Kościo- 
palnej właścicielem kamienicy, oznaczonej liczbą 3 a, 
jest niejaki Izaak Schón. Otóż jegomość ten jest na 
tyle dowcipny, iż kał kloaczny wylewa w nocy na 
u l i c ę ! !  Można sobis wyobrazić, jakie powietrze 
zdrowe panuje na tej ulicy! Spodziewamy się, że 
magistrat zechce pouczyć tego Dana, dokąd ma wy 
wozić nieczystości.

Od stu lat istniejąca korporacja kominiarzy
przeistoczyła się d 4. maja br. na walnem zgroma
dzeniu ua stowarzyszenie, oparte na nowej ustawie. 
Po przyjęciu do wiadomości statutów, ukonstytuowało 
się stowarzyszenie pryncypałów i zgromadzenie towa
rzyszy. Przewodni-są iy u  stowarzyszenia obrańo p. 
E. M. Gerbera, zastępcą p. Wiktora Blecburskiego. 
Przjwodniczącym zgromadzenia towarzyszy obrano p. 
Jana Baumgartena, zastępcę p. Karola Romańskiego. 
Listy i pisma do stowarzyszenia (korporacji) komi
niarskiej, przyjmuje tylko p. E. M. Gerber, Lwów, 
droga na'Błonie 6.

„Kurjer Stanisławowski", najstarszy tygodnik 
prowincjonalny w Galioji, wychodzić będzie, począ
wszy od 1. czerwca rb., dwa razy w tygodniu, tj. 
w niedzielę i czwartek.

Jeszcze o Krożach. z Wilna donoszą do De. 
P o zn .: Pogłoski o usunięciu Orżewskiego i Klingen- 
berga znów się powtarzają i-- — jestem przekonany, 
znów się okażą fałszyweml. Mogę was upewnić tylko: 
1. że w minionym karnawale Klingenberg, po audjen- 
cjaoh u cara i carowej, był w Petersburgu na balu 
dworskim i oar, przystąpiwszy do niego, rozmawiał 
z nim krótką chwilę; 2. że Klingenberg jest najmo
cniej przekonanym, jakoby biskup żmudzki dał pota
jemny rozkaz, żeby lud oparł s ę kasacie kościoła 
w Krożach. Chcąc znaleść dowód na to, gubernator 
kaiał w listopadzie r. Z- zrobić rewizję u księży : 
Jastrzębskiego i Jawgiela, tych samych, którzy ra
zem z nim akt kasaty w Kreżach spełniali, oraz 
w konsysterzu w Kownie; nadto obudwóch księży 
wymienionych badano, każdego z osobna, po dwa 
razy, wikłając rozmaitemi pytaniami drobiazgowemi. 
Pożądanego dowodu nie znaleziono wcale; m.mo to 
Klingenberg podejrzenia swego nie porzucił i, jeżeli 
nie dostał dymibji to zapewn# dlatego, że carowi 
przyrzekł dowody przeciw biskupowi dostarczyć.

Dopóki zatem Klingenberg pozostaje w Kownie, 
los biskupa Pallulons jest ciągle niepewny: można
sie obawiać, że będzie wywieziony jako pośredni 
sprawca wszystkich barbarzyńskich okrucieństw Klin- 
genberga (!!!).

Opowiadają tu jeszcze, że Klingenberg kaza’ ks. 
Jastrzębskiemu pod grozą surowej kary podpisać pro
tokół, zaprzecząiący wszystkim bezprawiom, jakie się 
działy z jegc (Klingenberga) rozkazu. Za to jednak 
nie ręczę; zaś, że ks. Jastrzębski sam opowiadał 
przed usobami postronnemu ii gotów był śmierć po
nieść w obronie gubernatora. Bohaterskie to oświać 
ozenie zasługiwałoby na wiarę, gdyby ks. J. był

Walno zgromadzenie okręgu lwowskiego Towarzystwa 
wząj. pom. dyotarjnszów i urzędników odbędzie się w myśl 
statutu Towarzystwa dn ia  23. b. m , ewentualnie następnie 
dnia  20. maja b- r. zawsze o godzinie 6. popołudniu w 
lokalu Stowarzyszenia.  Porządek dzienny : Zamkniecie ra 
chunków za rok 169? oraz listę kandydatów n a \v y d z ia -  
łowyon przejrzeć będzie można przed rozpoozcciem po 
siedzenia r

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr Skarbka: 

Dziś w sobotę „Aida", wielka opera w 5. aktach Ver- 
di ego. Drugi występ gościnny panny Salomei Kru- 
szelmeki°j, panny Eugenji Strassernównej, oraz p p .: 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego; jutro w niedzielę na dochód Stow. wza
jemnej pomocy artystów sceny lwowsk'ej: popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Chłop panem miljonowyni", 
czyli „Dziewczyna ze świata czarodziejskiego", romnn- 
tyczno-czarodziejska krotochwila ze śpiewami w 5. 
aktach, a 13. odsłonach J. Eaymunda, tłnmaczył 
z niemieckiego J. Damse, muzyka Drechsler'a; wie
czór o godztnie pół do 8 w T e a t r z e  l e t n i m :  
„Flirt", komedja w 4. aktach M. Bałuckiego (z kon
kursu K ur jera  Warszawskiego) ; w T e a t r z e  hr. 
S k a r b k a ;  w poniedziałek popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Młyn djabelski", melodramat rycersko- 
czarodziejsko-komiczny ze śpiewami i tańcami w 5. 
aktach podług niemieckiego przez Józefa Di mse’go ; 
wieczór o godzinie pół do 8 „Faust", wielka opera 
w 5. aktach K. Gounod’a; w T e a t r z e  l e t n i m :  
„Rodzina Furjozów", krotochwila w 4. aktach orygi
nalnie przez F. Riis’a po szwedzku nup.jana.

„Bitwa Racławicka." Piękny poemacik Fr. 
W a l i g ó r s k i e g o ,  wygłoszony przez autora na 
wieczorku ku czci Kościuszki urządzonym w Krośnie, j 
wyszedł nakładem i na dochód Krośnieńskiego „So ! 
koła.1 Patrjotyczny ten utwór cenionego poety na
bywać można w Administracji naszego pxsma p<> 
cenie 10 ct. za egzemplarz.

R a d a  m i a s t a  L w o w a .pierwej odmówił swego czynnego udziałn w karowa- i , T
niu kościoła. Byłby za to zapewne zos«ał wywieziony {Interpelacja w sprawie ruchu na ulica - o 
do Rosji, lub na Sybir, ale nie straciłby życia, ani wa. —  Oddanie kom ? 'wacji b u d y ń , m u r o w a
powagi wobec wiernych.

Ksiąię-biskup wrocławski kardynał Kopp, wi
zytował w tych dniach górno-szląskie miasto Bytom. 
Miasto było wspaniale udekorowane. Na wszystkich 
głównych bramach widniały obok napisów łacińskich 
i niemieckich, napisy polskie. Przy wjeździe księcia 
biskupa do miasta na czele pochodu jechało przynaj
mniej 100 pulskich gospodarzy na dzielnych koniach

nyck i kanałów. — Oświetlenie lam paj/n  e ektry- 
eznemi nowej drogi dojazdowej do placu w ysta 
wy. — Wybór pierwszego delegata i jtgo zastę
pcy. — Wybór komisji fundacji Ducheńskiego. — 

Nagroda Ą  Lwowa).
(».) Lwów 10. m nja- P osiedzen ie  o tw o rzy ł 

prezydent p. M o c h n a c k i  o godzinie 7. m. 30. 
Na w stęp ie  in te rp e lo w a ł r . K o r d y s  prezy-■■ VV        ( l- i • ,  " J  “ I-«/

z Bytomia, Rozbarku, Łagiewnik i Szombierek, denta, czy mu wiadomo, iż ruch ekwipaży na
Pięknie — jak piszą Nowiny Raciborskie — wy- ! ulicach Lwowa stał się w ostatnich czasach nie-
glądali, aż się serce śmiało do nich, za to, że się bezpiecznym, a szczególniej tram way konny le-
wiernie strojów swoich przodków trzymają. Na czarne kceważy sobie przepisy bezpieczeństwa, czego
fraki i surduty nikt nie patrzał, ale na strój naro- dowodem ostatni wypadek na ul, Żó k-ewskiej,

gdzie ośmioletnią dziewczynkę na śmierć prze
jechał.

Y . prezydent odpowiedział, iż czuwanie nad 
prawidłową jazdą, należy przedewszystkiem do 
organów policyjnych, niemniej przeto na nastę- 
pnein posiedzeniu da interpelantowi wyjaśnienie.

Następnie załatwmno kilka rekursów poli- 
cyjnc - budowniczych.

Z referatu r. G o ł ą b a przyjęto wniosek

dowy naszych włościan wszyscy.
Przed probostwem nowej fary przemówił ksiądz 

Włóczka po polsku do księcia kardynała, witając 
go w imieniu polskich wiernych, którzy serdecznie 
do arcypasterza przywiązani, modlą się o zdrowie 
i błogosławieństwo Boskie dla niego. Jego Eminencja 
odpowiedział, że właśnie sam tu Draybył, albowiem 
lud górno-szląski wielce mu miłym jest dla jego po
bożności, poczem udzielił błogosławieństwa.

- N b  aby konserwację budynków murowanych 
i kanałów we Lwowie, tylko na rok bieżący od- 
■a^o p Krachowi, ponieważ oferta jego przeć 

stawia dla gminy więcej korzyści, aniżeli ofertr 
p. Kunicki igu. Polecono również magistratowi 
wypracować nowy cennik na rok przyw iy.

Dyrekcja wystawy wniosła podanie do rad^ 
o oświetleme drog- dojazdowej na wystawę od 
szkoły sw. Zofji do placu wystawy dwunastu 
eiebtrycznemi lampami, każda 0 sile 4000 świec.

podanie to uwzględniła z tą  jedynie zmia
ną, że dwanaście tych lamp uędzie umieszczo- 
nych me od szkoły św. Zofji, lecz od zbiegu nl. 
Zyblikiewieza i Stryjskiej.

Przystąpiono następnie do wyboru pierwsze
go delegata i jego zastęDcy.

^  p s u ją c y c h  otrzymał r. Michalski 
•36 gł., r. Schayer 2Ł g l-  wybrany zatem pier
wszym delegatem m. Lwowa r. M i c h a 1 s k i.

Zastępcą delegata w y o ran y  r  G r e t r i t z  41 
głosami.

W  czasie skrutynium interpelował p. prezy- 
oenta ks. kan. M a z n r a k  w sprawie fundacji 
^omsa, a mianowicie, czy list funaac n ny  już 

jest gotów. W  odpowiedzi oświadczył p pr3Zy. 
dent, iż z fiskusem już załatwiano wazysłbo 
i list fundacyjny będzie w tych dniach gotów

Do komisji dla fundacji Ducheńskiego wy
brano rr. R a w s k i e g o ,  M i c h a l s k i e g o ,  
C z e r n e g o ,  R e w a k o w i c z a ,  W a l i c h i e -  
w i c z a  i S i e l s k i e g o  z prezydentem na czele.

Następnie uchwalono sprzedać część parceli 
przy ul. Łyczakowskiej za 50 zł.

Żądaniu p. Gołąba, odstąpienia mu części 
gruntu przy ulicy Kurkowej, w zamian zc spian- 
towanie, odmówiono. Natomiast umorzono mu 
dług gminny za nżytkowanie spustu do kanału  
miejskiego w sumie 785 zł.

Komitetowi parafialnemu w Żubrzy oddtą- 
P*ono jeden morg zioini na rozszerzenie cmenta
rza za 250 zł.

Nastąpiła dyskusja nad petycją Towarzy
stwa chowu koni o ustanowienie dla urządzić 
się mających w roku bieżącym wyścigów kon
nych nagrody m. Lwowa.

Referent r. D u l ę b a  w imieniu sekcji II. i 
m agutra tu  proponował nagrodę 3000 koron 
Sprzecw ił się *«mu r. R e w a h o v i c z, nazy
wając wyścig! rozrywką pańską, nic pra-czynia- 
jącą się wcale dc podniesienia chowu h oni i po
stawił wniosek o przejście nad tą sprawą do po
rządku dziennego.

R. M a r k i e w i c z  godzi się z wywodami 
swego poprzednika, nazywa branie gotćwki rze
czą niehonorową i proponuje ze swej strony ofia- 
iowanie na  nagrodę albumu miasta Lwowa, na 
co gmina ma przeznaczyć 200 zł.

P D u l ę b a  popierał wniosek sekcji, mimo 
to jednak w głosowaniu rada nad tą  sprawi 
przeszła do porządku dziennego.

2 t l& h y  s ą d o w e j .
(Pioces o zamordowanie ks. Ardana w Cykowie.) 

(Telngram „Dziennika Puckiego").
Przemyśl 11. maja. 

Dzisiaj o godzinie 10. rano przed sądem przy
sięgłych rozpoczęła się tutaj rozprawa karna przeciw 
Zygmuntowi H o s z o w s k i e m u ,  rodem z Krakowa 
lat 24, etanu wolnego, obrządku rzymsko-katolickiego, 
w sprawie skrytobójczego moi derstwa, dokonanego na 
osobie księdzu Ardana w Cykowie.

Rozprawę prowadzi prezydent sądu obwodowego 
dr. D y l t w e k i ,  oskartenii wnodi prokurator dr. 
P r a c h i e l ,  Hoszowskiego broni dr, D o l i ń s k i .

Rozprawie, budzącej ogromno zajęcie, przysłu
chuje się liczna publiczność. Wstęp do sali rozpraw 
za biletami. Mnóstwo ciekawych, których sala roz
praw iomieścić nie nmgła, oblega budynek sądowy.

Po ściągnięciu z oskarżonego generaljów, przy
stąpiono dc odczytania aktu oskarżenia. Prokuratoria 
państwa oskarża Hoszowskiego:

1. że dnia 31. października 1893 roku w Cvk«-‘ 
wie wyprowadziwszy Maiję N o s a l i k  w ustrorn« 
miejsce pod lasem w zamiarze zabicia tejże, strzelił 
do Hiej z nienacka z rewolweru i skaleczył ją;

2. że nakłaniał powyższą Marję N o s a  l i t ,  by 
takowa, słuchana jako świaaek w powyższej sprawie, 
złożyła w sądzie fałszywe świadectwo, że bawiąc się 
rewolwerem, sama się postrzeliła, wreszcie

3. że dnia 7. kwietnia 1894 roku wieczoiem w 
Cykowie c:ął księdza Jana A .dana siekierą w głowę 
i zabił go na miejscu.

Według aktu oskarżenia Marja N o s a l i k  słu- 
żyła za pokojówkę u rodziców oskarżonego, który 
nawiązał z nią stosunek miłosny. Przez pewien czas 
utrzymywał ją oskarżony wraz z dzieckiem, gdy je
dnak dostarczane przez niego środk* nie wystarczały 
jej na wyżywienie, wstąpiła do służby do sąsiedniego 
dworu w Hermanowicach. Miało to miejsce dnia 31. 
października 1893 roku. Po południu tegoż dnia po
słał Hoszowski znajomą kobietę Katarzynę Gbur, do 
Herma wiec, by takowa sprowadziła napowrót Marynę 
Nosalik co Cykowa. Katarzyna Giur udała się do 
Hermanowie, u Hoszewski wziąwszy do kieszeni re
wolwer, a na plecy zarzuciwszy dubeltówkę, udał się 
na umówione miejsce nad brzegiem Wiaru, zdań. 
od wsi. Odległość z Cykowa do Hermanowie jest 
niewielka, w kilka więc godzin nadeszły Maryna 
Nosalik z Katarzyną Gbur na umówione miejsce. 
Ta ostatnia odeszła do wsi, a Hoszowski wraz ze 
swoją kochanka Alaryną pozostali sami. Po lvoeh 
godzina ih powrócił Hoszowski do dworu razem z 
Maryną, która miała nos przestrzelony. Wskutek 
teg( wypadku żandarmeria przyaresztowała Hoszo- 
ws lego. W toku dochodzeń sądowych zeznała Ma
ryna Nosalik, że siedząc, bawiła się rewolwerem, 
który wypadł Hoszowskiemu z kieszeni i przez nie
ostrożność sama siebie przestrzeliła. Wskutek tego 
zeznania i braku dowodu winy przeciw Hoszowskie
mu, śledztwo wstrzymano.

Morderstwo ks. A r d a n a  przedstawia sie w spo
sób następujący :

Ks. Ardan, męzozyzna lat 56 liczący, miał zwy
czaj codzennie po wieczerzy używać przechadzki, o 
czem wiedzieli wszyscy. Swoim zwyczajem wyszedł i 
w dniu 7. kwietnia rb. Przeszedłszy ogród, zaszedł 
na drogę wiejską i przechadzał się po niej. Wtedy 
morderca wsunął się do ogrodu przez otwartą furtkę 
i ukrywszy się za pniem lipy, oczekiwał na swoją 
ofiarę. W chwili, gdy ks. Ardan wracając do domu, 
znajdował się w ogrodzie, zadał mu morderca cios 
w czoło siekierą, poczem pchnął go z tyłu w lewe 
ramię sztyletem, a po dokoranym zamacha umknął i 
zniknął w ciemności. Ks. Ardan, pomimo tak śmier
telnego ciosu i silnie broczącej krwi, nie poszedł do 
domu, leoz zwrócił się napowrót ku furtce, minął 
takową i wyszedł na drogę, zapewne w celu, by po
znać, jeśli się da, mordercę, ten bowiem w tym kie
runku umknął. Zaledwo atoli minął furtkę, poczęły 
go siły opuszczać, (. Darł się więc o takową i począł 
wołać : „Uj! o j! gwałt zabił mię, a ja nikomu nic 
nie winien!" I Ęyizał to wołanie stróż nocny Piotr 
K a c z o r  i nadbiegł co rychlej, a w chwilę późnnu

Krem orjentainy biały,
1 ał., eieliłto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. J-20 
a*4ajs twany naturalną białość i delikatność. Twara dziobato i piegowata 

■•etanie całkiem odświeżoną 1 odmlodsmu

M A S N O L I N . ■ k
jedyny środek odświeżający płeć: ekóra socha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n e lin }  staje eię miękką i delikatną. Bf a g n o l ln a  p s o w n  
■ e e rw e n e lć  o e i u  I w ą irjf.] Cera tego znakomitego środta l  zł. 50 et.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

BRAKÓW,^Sukiennice !. 30. -  CZSBNI0W0E, Rynek 1. %.
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poparcie •większość’ nawet w łonie samego stron
nictwa republikańskiego. W  przeciwnym razie 
Casim icr-Perier musiałby ustąpić zgodnie ze 
swem oswiadozeuicm, że poda się lo < j  m.sji, 
gdyby miał zwycięstwo parlamenl • ne zawdzię
czać głosom anarchistów

Paryskim  dziennikom donoszą z Petersbur
ga, że policja miała tam wpaćć na trop szeroao 
rozgałęzionego spisku niLihotycznegc. Odkryto 
mianowicie tajną d r u k a r z  i zabrane wiele dru 
ków Miano uw.ęwć P o s z ło  80 nih-1 stoi . k tó
rzy stoją w ścisłych stosunkach z paryskimi u lon
dyńskimi anarchistami.

Do Pol. Gorr. donoszą z Petersburga, iż je- 
nerat-guberuator guberm. wileńskiej, kowieńskiej 
i grodzieńskiej, O rżew skij, zastąpiony będzie 
przez prefekta miasta P etersburga jenerał majora 
W ahla. Prawdopodobnym następcą W ahla zosta
nie oberpolicmajster warszawski Kieigels.

Przed tygodniem przyjął sułtan ajenta bu ł
garskiego D i m i t r o w a  na prywatnej audjencji. 
Dimitrow miał polecenie wyrazić podziękowanie 
swego rządu za ostatnie irade. Sułtan nawzajem 
w yraził swe zadowolenie z powodu przyjęcia przez 
Bułgarów udzielonych im koncesyj. Dalej zau
ważył sułtan, iż starał .ię nie naruszyć intere
sów ani bułgarskich, ani greckich, gdyż wszystkie 
narody i państwa równie bliskie są jego sorcu.

R ada państw a
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 11. maja. ( Z  izby posłóu.) W czoraj
sze poranne posiedzenie izby pozostanie na długo 
pamiętnem w historji austrjackiego parlam enta
ryzmu. Straszne wydarzema w Polskim Ostro
wie, przedstawione przez kilku mówców, szar 
pały nerwy większości i niewiele brakowało, 
żeby pod wpływem uczuć ludzkich prysnął że
lazny łańcuch , otaczający koalicję. Faktem  
jest, że kiedy w jaskini Lueg siediuiu pół
główków walczyło ze śm iercią, w izbie o 
.liczem innem nie mówiono, jak tylko o nicli; 
faktem jest, że kiedy ich wyratowano, po
sypały się z izby gratulacyjne depesze ; fa
ktem  wreszcie jest, że w rzędzie gratulantów 
znalazło się grono posłów polski cii, k tó ri na 
adres owych „badać. y “ przesłało wyrazy czci 
„humanitarnemu duchów.'  Obawiam ,się, że pod 
bezpośrednim wpływem mów, opisujących wy
padki W Ostrowie, mógłbym popaść w  strenm- 
j z o ś ć  — powstrzymuję się zatem od wszelkiej 
dalszej krytyki, podaję jeno przebieg posiedzenia 
i pozostawiam czytelnikom trud wydoby
cia z tego wniosków. Dodaję jeno, że drugi 
wniosek p. R u s s a, o którym niżej, był tylko 
rodzajem kompromisu wobec grożącego w jego 
własnem stronnictwie buntu. A ystarczy, jeżeli 
ranna depesza uzupełni treść kilku wa
ż n i e j s z y c h  przemówień. Oto cne:

'P .  F e r n e r s l  o r f e r  motywując swój wruo 
sek, skreślił najpierw sytuację, w jakiej znajdo 
wali się robotnicy, gdy przeciw nim wystąpili 
żandarmi. Ponieważ ze strony urzędowej u trzy
mują, żc pochód składał się z 1000 ludzi, by
łoby przeto wskazanem, gdyby na miejsce wy
padku udali się mężowie zaufania parlamentu 
dla przekonania się, że w odnośnem miejsca 
lOOu ludzi nie może sie pomieścić. Wdy żandar
mi zakomenderow ali: S ta ć ! — obrócił się idący 
na czele pochodu robotnik S t i t z l  i rzekF do 
swych tow arzyszy: Idźcie napowrót, gdyż ina
czej będą Ltrzeluić — W tej chwili, w k t ó r e j  
t o  m ó w i ł ,  z a g r z m . a ł a  p i e r w s z a  s a l w a ,  
a S t i t z l ,  t r a f i o n y  w g ł o w ę ,  p a d ł  n a z i e  
mi ę .  (Burzliwe wołania-. Słuchajcie! słu
chajcie!) , .

P. B r z e z n o w s k y  w oła: Żandarmi Rot- 
szy lda!

P. P e r n e r s t o r f e r  ciągnie dalej: Wdy ten 
człowiek upadł, ogarnęła robotników nieopisana 
panika i wszyscy w popłochu poczęli się cisnąć 
w tył — a l e  ż a n d a r m i  d a l i  j e a z c z e k i l 
k a  s a l w  do u c i e k a j ą c e g o  t ł u m u .  11 ludzi 
zostało trafionych, a lekarze, którzy pospieszyli 
rannym z pierwszą pomocą, utrzymują, ż e 9 
z 11 r a n n y c h  z o s t a ł o  t r a f i o n y c h  z t y ł u .

P. S o k 31 weła : Ależ to kunnibalizm !
P. P e r n e r s t o r f e r  mówi d ą le j: Zona

Stitzla, która chciała się dostać do zwłok zabi
tego męża, została powstrzj maną przez żandar
mów, którzy plac zajęli jako zwycięzcy. Wdy, 
nie oglądając się na żandarmów, chciała pospie
szyć dalej, żandarmi podnieśli kaiabiny jak  do 
strzelania i zawołali dft niej : „Jeszcze ii >łen
krok, a będziesz pani zastrzeloną.1' — Kobieta 
zawołała na t o : „Zamordowaliście mi męża, za
mordujcież i mnie!" — i poszła naprzód Jeden 
z żandarmów zdołał nareszcie przekonać swych 
towarzyszy, że należy puścić biedną kobietę. 
W chwili, gdy Stitzlowa przypadła do zwłok 
męża, zawołał do niej wachmistrz żandarmów : 
_Wdyb>Ś pani zostawiła swego męża przy sobie 
w domu, w łóżku, nie bj łby został zastrzelo
ny." (Burzliwe wołania: Słuchajcie! S ]achajcie!J 
Czy p. mimster jest skłonnym przeprowadzić 
śledztwo, ażali się to godzi i tego wachmistrza ze 
wstydem i hańbą napędzić? Ponieważ ja nie 
mam zaufania do władz i ponieważ wiem, że dia 
ministra istnieje tylko prawo brania w obronę 
autorytetu nawel tam, gdzij tenże j«st niespra
wiedliwym — przeto postawiłem mój wniosek. 
Dlaczego aż do tej chwili nie przesłuchano pi 
kogo z robotników ? Powiadają, że oni brali 
udział. A czyż żandarmi nie brał udziału? Ale 
nietylko owa kobieta została odpędzoną, gdy 
chciała się dostać do swego zabitego męża. T ak
że krew ni innych rannych nie zostali lopu- 
szczeni Ba Dawet skonstatowano, że ci, którzy 
leżeli na płaca, od godziny 5. do pół do 7. byli 
pozbawieni wszelkiej lekarskiej pomocy. ( Okrzyki 
oburzenia w izbie.)'

Mówca przytacza następnie kilka wypad
ków. w których zabraniano rozmaitym ludzinm 
dostarczania pożywienia dla swych rannych 
krewnych. Ody zabity Stitzl został pochowany, 
nakazano cmentarz obsadzić wojskiem i żan
darmami i wydano zakaz odwidzania cmenta 
FZi-i Przez kogokolwiek innego, jak  tylko przez 
najb zzizyeh krewnych zabitego.

P odczas pogrzebu G  o e t z 1 a udałem  się 
z prośbą do starosty, aby cofnął w ojsko i po
zw olił mi przem ówić słów  k ilk a  nad grobem , 
przyczem  zaręczyłem , że spokój nie zostanie za 
kłucony. Starosta prośbę tę w ysłu ch a ł i w szystko  
odbyło się w  najw iększym  porządku. Chwili tej 
n igdy nie zapom nę. K obiety  leżąc na grobach  
sw ych  najdroższych łk a ły , kurczow o obejmując i

nadbiegli dwaj parobcy ks. Ardana. Na pytani o Pio
tra Kaczora, odpowiedział zraniony, ża znajdując s.ę 
w ogrodzie, widział kogoś, który do niego skoczył i 
siekierą w głowę uderzył. Piotr Kaczoi wraz z dwo
ma parobkami zanieśli ks. Ardana do domu. Ks. Ar- 
dan po przyniesieniu go do domu, bardzo mało mówił 
w ogóle, a zapytywany co Jo osoby mordercy, czy 
to z okropnego bolu, czy z braku przytomności, ża
dnego nie udzielił wyjaśnienia. Nie odzyskawszy przy
tomności, oddał ducha Bogu w dniu 10. kwietnia, tj. 
w czterdzieści kilka godzin od chwili zranienia. Zona 
ks. Ardana, skoro gu tylko przyniesiono do domu, 
posłała służącą do dworu, by zawiadomić o wypadku 
właściciela Leona Hoszowskiego, który natychmiasl 
kazał zaprządz konie, a wywoławszy syna swego 
Zygmunta, który spał w oficynie, udał się z nim na 
plebanję, tu weszli do pokoju, gdzie n i łożu wił się 
ks. Ardan z boleści. Zygmunt Hoszowski krótką tylko 
chwile pozostał w nakoju, poczera wyszedł, zostawia
jąc ojca i odjechał do domu.

Sąd przemyski, po otrzymaniu wiadomości o tem 
morderstwie, wydelegował zaraz na miejsce komisję 
śledczą. Sędzia śledczy, na podstawie poszlak, kazał 
przyaresztować Zygmunta Hoszowskiego. P« areszto
waniu go, zgłosiła się na drugi dzień do sędziego 
śledczego kochanka aresztowanego, MSrj -Mesa i 
oświadczając gotowość zeznania prawdy: nie a 
tego dotychczas uczynić, bo Hoszowski zagroził jej, 
że ją zabije, jeśli tylko cokolwiek w ej sprawie 
wyjawi.

Opowiedziała więc najpierw sprawę swego zra
nienia. Zeznała, że, gdy Hoszowski sprowadził ją 
był z Hermanowie napowrót i gdy szli razem i znaj
dywali się opodal lasu, rzekł nagle do niej Hoszo
wski : „Wiesz, Maryno, ja ci śmierć zrobię" — P°' 
czem strzelił do niej z rewolweru, następnie począł 
ją dusić i dopiero na jej błagania darowa? jej życie, 
wymógłszy na niej, że w sądzie nie powie prawdy, 
tylko wczystko złoży na przypadek i nieostrożność, 
co też ona uczyniła z obawy przed Hoszowskim.

Odnośnie do morderstwa ks. Ardana, zeznała 
Maryna Nosalik, że wr dniu 7. kwietnia przyprowa
dził ją Hoszowski z chaty ze wsi do swego pokoju 
w oficynie, po chwili wyszedł ubrany, a ona (Ma- 
ryna) drzwi ze środka zamknęła i położyła się spać. 
Ze snu zbndził ją Hoszowski pukaniem, a gdy mu 
drzwi otworzyła, wpadł do pokoju i rzekł: „ J uż
k s i ę d z a  n i e  ma ,  j u ż e m  go s p r a w i ł " .  Ho
szowski miał w rękach spódnicę czarną zmiętą, którą 
następnie spalił w piecyku żelaznym, poozem zgasił 
światło ijpołożył się spać.

Hoszowski wypierał się z razu całej winy, do
piero, gdy mu przedstawiono zeznania Maryny Nosa
lik, złożył przed sądem wyznanie swej winy, zezna
jąc, że, wyszedłszy od siebie z pokoju, udał się do 
ogrodu dworskiego, tu zdjął buty i czapkę, a nato
miast naciągnął na siebie spódnicę, którą kilka dni 
wpierw zabrał swej matce, wziął do ręki siekierę i 
tak przebrany udał się do ogrodu na plebanję i tu 
czatował na ks. Ardana, a gdy ten przechodził mimo, 
ciął go siekierą w głowę. Nie przyznaje atoli, jakoby 
miał pchnąć sztyletem ks. Ardana.

Po zamachu umknął do ogrodu dworskiego, rzu
cił następnie siekierę do stawu i powrócił do oficyn, 
wychodząc z takowycli znown na chwilę, by zabrać 
buty i czapkę, zapomniane w ogroJzib rfworsfclm. 
Powodów swego czynu zbrodniczego nie p«dał, lecz 
łatwo się g j dorozumieć, że uczyń1 ł to dlatego, po
nieważ zamordowany, nie chcąc mieć w swej parafji 
zgorszenia i niemoralności, strofował Hoszowskiego 
za niemoralne i rozwiązłe życie. W szczególności po
wodem morderstwa mogło być ostatnie zajście z ks. 
Ardanem, który na kilka tygodni przed zamachem 
przydyhał był Hoszowskiego pod swoją stajnią i prze
szkodził mu w miłosnej schadzce z czekającą nań w 
stajni służącą księdza, zwymyślawszy go przy tej 
sposobności i grożąc mu, że na przyszłość gorzej się 
z nim obejdzie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zaczęło się długie 
przesłuchiwanie oskarżonego Zygmunta Hoszowskiego. 
Przyznaje się on tylko częściowo do winy, utrzymuj# 
bowiem, że nie chciał zabić ks. Ardana, tylko na
Snu się zemścić.

Ostatnie wiadomości.
Ajencja północna telegrafuje do Jjmewnika  

Warszawskiego z Rzymu, co następuje: „  Moniteur 
de Rome potwierdza, że Rosja ma w najbliższym 
czasie ustanowić stałe poselstwo przy W atykanie". 
Równocześnie znajdujemy w dziennikach wiedeń
skich telegram  z Rzymu, iż p. lzwolski ma być 
wkrótce mianowany pełnomocnym ministrem przy 
Stolicy św.

Pan lzwolski wezwany został telegraficznie 
z Rzymu do Petersburga i ja k  się zdaje, we
zwanie to ma ścisły związek ze znane, encykli
ką  papieską do biskupów polskich. Korespon
dent F rankf. Ztg. zapewnia, że Izwolskiego we
zwano do Petersburga po to. ażeby osobiście zdał 
sprawę carowi ze swej działalności dyplomaty 
cznej przy W atykanie i udzielił wyjaśnień co do 
encykliki do biskupów polskich. Podobno car 
jest wielce niezadowolony z tego, że papież w 
encyklice swej zw raca się do Polaków, jako do 
samodzielnego i zjednoczonego narodu i że poło
żenie katolików w Rosji przedstawia nie tak, 
jakby  sobie tego car życzył. To spóźnione co
kolwiek oburzenie tłómaczy się zapewne tern, że 
dokładne informacje nie prędko dochodzą do ca
ra, a przytem rząd rosyjski musiał teraz zrozu
mieć, że wydanie encykliki było w związku z 
zmianą wugóle międzynarodowej postawy W aty 
kanu. F rankf. Ztg. utrzymuje, że Rosja zdecy
dowana jes t teraz na stanowczą zmianę tak tyki 
wobec kurji rzymskiej i że tylko F rancja po
wstrzymuje JĄ jeszcze od zerwania półorzędowych 
stosunków dyplomatycznycŁ z W atykanem . W ia
domość tę podajemy oczywiście na odpowiedzial
ność wymienionego dziennika.

Ministerstwo Casimier-Periera odniosło zwy
cięstwo nad opozycją w trudnej bardzo sprawie, 
mianowicie o wydanie sądom deputowanego 
Toussainfa. w  każdym razie było to krokiem 
bardzo śmiałym ze_ strony prezydenta ministrów 
żądać, wbrew °pinji kimisji, w ydania jednego z 
członków izby, który L^dz co bądź popełnił je
dynie wykroczenie czysto politycznej natury, 
gdyż interwencja jego podczas strejku robotni
ków w Trignac nie miała oczywiście innego 
charakteru. Radykali i socjahści stanowczo opie- 
i li się wydaniu Timssamt a, pomimo t, go izba
większością 29 &łosów. prV U^ go. agitator:z- ro-

członkow prawicy i 23 tz. n a w r ó c o n y c h  P 
kanów, ale w każdym razie 222 republi an , 
k t ó r z y  głosowali za wydaniem T o u s s a i f c t a .  t  a n 0  

wiło większość 23 głosów w stosunku do 1opo 
rcji. Tym sposobem okazało się, że gabinet 
asimier-Periera miał w  tej sprawie stanowczeS

tuląc je  do siebie, mężczyźni tworzyli jak b y  n ie
my m ur do koła.

Z a moją interwencją zezwolono na odbycie 
się zgromadzenia, na którein zastanawiano się, 
czy bezrobocie ma trw ać dalej, Niedawno w yra
ził się p minister sp raw  wewnętrznych, że nie 
należy posądzać ministrów o brak poczucia ludz
kości. Niechajże więc skorzysta z obecnej sposo
bności i wprowadzi dochodzenie, któreby sprawę 
należycie rozjaśniło.

K m i n i . z  (Młodoczech) ut; zymywał na 
podstawie zeznań naoczrych świadków, że żan
darmi dali ognia nie wezwawszy wprzód tłun iJ 
do rozejścia się, i że po pierwszej salwie padło 
22 ludzi, a mimo, że robotnicy zwrócili aię do 
ucieczki, żandarmi dali jeszcze dwie salwy. Po 
przemówieniu R u s s a ,  który utrzymywał, że 
parlam ent nie m a nawet prawa do wysadzenia 
takiej komisji śledczej, zabrał glos L u e g e r ,  
którego odezwanie się do Polaków podałem już 
w pierwszei depeszy.

Po następnej przemówi i  p. Kaiacra, zabrał glos 
p. Z a l e s k i  i rzek ł: N ader smutne wydarzenia 
w Falkenau i Polskim Ostrowie napełniły nas 
głębokim żalem. Ubolewamy głęboko nad tem 
co się stało, ale byłoby to uderzającem (eclatant) 
wotum nieufności dla rządu, gdybi =my chcieli 
wątpić, że rząd wobec tak  poważnych wypadków 
nie uzna swej odpowiedzialności i nie wypełni 
swego obowiązku. W  przekonaniu, że wszystko, 
czego wym aga sytuacja, będzie przeprowadzone 
z największą energią i pospiechem, w przekona
niu, że ewentualnie winni bez wzgli Mu na ich 
stanowisko pociągnięci zostaną do surowej od 
powiedzialności. w przekonaniu wreszc* s, że wynik 
dochodzeń zakomunikowany zostanie wysokiej 
izbie i ze względu na to, ze sądowa akcja jest 
już w to ku, będziemy, jakkolw iek głęboko ubo
lew am y nad tem, co się stało, głosować Drzeć w 
uczynionemu tu wnioskowi. Nastąpił* dalsza dy
skusja i głosowanie którego wynik prostuję o tyle 
że przeciw wnioskowi Pem erstorfera oświadczyło 
się 162, za 83 deputowanych PoŁiodzc*11* na kw a
drans przerwano, poczem R, u s s  uczyniJ następu
jący wniosek : . ,

Poleca się komisji przemysłowej pfzyjĄĆ 
sprawozdanie rządu o stosunkach, panuiących 
w północnych kopalniach węgla i zdać o tem 
sprawę izbie.

P. K a i z l  postawił wniosek, ażeby została 
wj sadzoną komisja, złożona z 24 onłonków, dla 
przeprowadzenia śledztwa w sprawie krwawych 
zajść, jak ie  miały miejsce dnia 5. bm. w 1 uKe- 
nau, a 9. b. m. w Polskim Ostrowie- Poleca się 
komisji, aby pracowała z największym pospie
chem i j a k  najprędzej zdała spraw® izbie.

Różnica między tym wnioskie’ a Kaizla 
jest w tem , że Kaizl opuścił słowa: «aw Or ..d 
Stelle“,  sprzeciwiające się r;gulaininowi iz y. 
Min. B a c i i u e l i e m  oświadczyłjsię z ł  wnioskiem 
Russa, a przeciw Kaizlowi. P o  uzasadniemu o u 
wniosków przez wnioskodawców, ledwie przemó
wił jeden mówca ( L u e g e r ) ,  a już P- K l u c k i  
aaządał zamknięcia dyskusji. N* to powstały 
okrzyki oburzenia z ław  opozycji, a p. K r o  n a - 
w c 11 e r  zaządał, by nad wnioskiem p- Kluckiego 
głosowano. W  iuiiennem głosowaniu wniosek 
przyjęto, poczem jeszcze tylko przemówił p. P  e r- 
n e r s t o r f e r  w sposób gwałtowny, apostrofując 
Niemców, a szczególniej niemiecką lew.cą, by 
nic poddawała się w powszechną pogardę. 
Następnie znów w Imiennem głosowaniu wniosek 
Kaizla odrzucono, jako nagły i pozostawiono go 
regulaminowemu traktowaniu. W ielu posłów 
wstrzymało się od głosowania Z kolei przy
stąpiono do dalszej dyskusji nad w alutą koronną, 
kontynowano też ją  na wieczomem posiedzeniu. 
Z dyskusji tej dla nas na uwagę zasługuje tylko 
przemówienie*p. R u t u w s k i e g o .

P.  R u t o w s k i  oświadcza, że wszystkie 
twierdzenia o korrelacji między zdeprecjonowa
niem waluty a podniesieniem się  ̂eksportu, na 
któryeh głównie opierają się przeciwnicy opera 
cji walutowej, okazały się na podbtawie badań 
naukowych nieprawdziwem Zdeprecjonowanie 
waluty — jak  to pokazuje p rzy lład  Indy j i Me
ksyku — prowadzi tylko do kolosalnych kryzis 
i do stagnacji produkcji ruchu przedsiębiorczego, 
dalej do b rakajpracy  i ao emigracji. Najwięus-.e 
nieszczęście dla państwa to jest zdeprecjonowa
na waluta.

Były to powody, dla których izba przyjęła 
w r. 1892 przedłożenia walutowe. Od tego czasu 
nie zaszło nic takiego, coby wpływało na potrze
bę zmiany celu, i refornią_ zamierzono osią
gnąć, u przeciwnie, składa się wszystko na to, 
aby akcję z największą troski wością dalej pro
wadzić. Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich 
zwłaszcza czasach, nieudałe spekulacje ze sre
brem w Ameryce i Indjacb, tylko na tok naszej 
sprawy pobudzająco wpłynąć doi inny. Niezbę- 
dnem jest także, aby stosunek plństw a do banku 
był raz uregulowany i aby rząd mógł rozwinąć 
działalność skuteczny w kie: unkn dopomagania 
rozwojowi rolnictwa i handlu, * tu wszystko da 
się zrobić przez regulację waluty. (I znanie na 
ław ach polskich.) . ,

W  głosowaniu uchwalono Ibb głosami prze
ciw 100 przejść nad przediożeniami do dyskusji 
szczegółowej. ,

Koniec jw>siedzenia o godz. 12 /*.

Wiedeń 11 maja. Komisja kolejowa Przyjęła
dodatkowe oświadczenie do międzynarodowej ugo
dy z roku 1890 w sprawie komunikacji fra ;hto- 
wpj, ułatwiające przystąpienie do tej ugody in
nym państwom. Dalej przyjęła komisja zgodnie 
z wnioskami referenta Russa przedłożenie, do
tyczące budowy kolei lokalnych w r. 1894 i re
zolucję B urgstallera w sprawie budowy Kolei lo- 
kalnych w Gorycją i Ist ji. ___

Telegra m y Dziennika Polskiego”
Wiedeń 11. maja. P e r n e r s t o r f e r  i 

K  a u n i t  z przed jta  wili min. B a c  ( j u e h e m o -  
w i deputację robotników z Ostrowa, k tóra 
przedłożyła swoje żale, co do dzikiego postępku 
żandarmów. Minister przyrzekł sumienne śledz
two.

Wiedeń 11. maja. Dziennik rozporządzeń 
ministerstwa handlu ogłasza udzielone Hermano 
wi Kellermannowi w Bielsku pozwolenie na wy
budowanie wąskotorowej kolei lokalnej, z morc- 
rem parowym luh elektrycznym, z Oświęcim- d ■> 
B ia łej i z przedłużeniem toru w zdłuż brzegów  
rzeki Białki aż do m ie jsco w o śc i OLianka Ohlisch) 
na Szląskn

Ton sam dziennik rozporządzeń ogłasza 
także najwyższe postanowienie co do utworzenia

specjalnego urzędu dla kolei lokalnych w mini
sterstwie handlu.

Wiedeń 11 maja. Zgromadzenie tutejszych 
dziennikarzy (na Które proszono także reprezen
tantów pism z prowincji i zagranicy) powzięłc 
ostro stylizowaną rezolucję przeciwko stanowisku 
jak ie  rzad i parlam ent zajął wobec wniosków o 
reformę ustawy prasowej.

Budapeszt 11. maja. W ynik głosowania w 
izbie magnatów nad kościelnemi przedłozeniami 
ni* spowoduje na razie upadku gabinetu. W  e- 
k  e r  1 e zdecydowany je s t do 14 dni pc odwo
łaniu się do izby poselskiej, odwoiać się znowu 
do izby wyższej, a dopiero gdyby drugi 
raz wotum wypadło niekorzystnie, wyciągnie z 
z tego konsekwencje, przyczem członkowie ga
binetu zobowiązali się solidarnie nie przyjmować 
portfelu w nowym gabinecie.

N a ulicy do późnej nocy trw ały  demonstra
cje przeciw izbie wyższej.

Szczególna złość panuje przeciw m agnatom, 
którzy nie czują się Węgrami, nigdy się w p a r
lamencie nie jaw ią, a teraz jednak sie zmobili
zowali. W  in d i sh g r  a e t z, P  t 11 a v i a i n i i inni 
byli przedmiotem bardzo niemiłych deoaonstracyj.

Morawski Ostrów 11. maja. W  mieście i 
okolicy po krwawych wypadkach panuje usposo
bienie bardzo smutne. W strejku znajduje się 
15 000 ludzi Głód daje się już uczuwać na de 
bre, jed n ak  o poddaniu się nie ma jeszcze me
wy. Wachmisarz żandarmów, który komendero
wał ogień, nazywa się M a r k .

Dziś odbędzie się ^ogrzeb ofiar. Prawdopo
dobnie powtórzą się ekscesy, bo w szeregn ro
botnik ow panuje słuszne rozgoryczenie. Wojsko, 
w sile tysiąca ludzis, trzeże porządku

Petersburg 11. maja. N i e b a w e m  w y j ś ć  
m a  u s t a w a ,  w e d l e  k t ó r e j  M o s k a l e ,  
k t ó r z y  z e c h c ą  w z a c h o d n i c h  g u b e r 
n i a c h  k u p o w a ć  d o  Dr a ,  o t r s y m a ć  m a j ą  
75°/o w a r t o ś c  i t j  c h że,  j a k o  p o ż y c z k ę  
z e  s t r o n y  p a ń s t w a .

W1*Jeń 11. maja. Wcnraj po zamknięcia gi«*d» 
poludn. notowano : kredyty 352 37 ; w tg. kredyty 42J‘25 ; 
angloey 152-75 ; laenderUnki 24910. sztaobany 34137; 
lombardy 103-50; elbethale — — tytoniowe 217-26; 
alpiny 69 30; renta majowa 08-55; wpg. złota 119 25 ; 
węg. koronowr 95-10; augtr. koronov. a 97 90 ; lo.y tuncLie 
64 — ; uniony 257'5u

Bbrłli 11 maja. Giełda wczorajsza, wieczorna knrea 
końcowe. (W uaniasie Dodane cyfry oznaczają porówna
wczy kura wKdeńak. t. zw. W i e n e r  Par.' t at) Kredyty 
-Ir '60 (352j26); lombardy 40 40 (103 09j ; weg. lenta złota 
97-- (119-30); ruole 219 75 (134-71).

Frankfart 10. maja. Giełda wczorajsza wiersorn* 
kuraa ostatnie (W nawiasie podane cyf-j o/.naozaja po
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 287-12 (352'76) ; 
lombaidj 85 75 v 104 24); renta węg, złota —•— (—-—j ; 
coronowa —•— (—•--).

Poznań 11. maja. Przemysłowcy tutejsi 
uchwalili u rząd z i tu  w ••oku przy szły l:  prowin
cjonalną wystawę przemysłową.

Opawa 11. maja. Sędsia śledczy w a z  z pro
kuratorem  odjechali do Morawskiej Ostrawy pro
wadzić doohodzenia.

Pokazuje się, że liczba rannych podczas 
przedwczorajszego starcia bastowników z żandar
mami, jest o wiele większą, aniżeli pierwot lit 
obliczano.

Morawska Ostrawa 11. maia. Do bastówLi
przyłączyli się górnicy, pracujący w ssybach Eu- 
genjusza w Peterswaldsie. Dziś o gwdn. 2. w uocy 
pochowano tych, którzy polegli w przedwczoraj- 
szem starciu z żandarm erją.

Dolna Tuzła (w Bosnji) 11. m ajt. ArcykwIT- 
żę A lbrecht przybył tu, odbył inspekcję całego 
garnizonu i zwidzał świątynie tutejsze wszy
stkich wyznań i Klasztor Sióstr miłosierdzia. 
Przed serbską prawosławną cerkwią oczekiwali 
arcyksięcia metropolita Manie, członkowie p ra 
wosławnej gminy wyznaniowej, duchowieństwo i 
młodzież szkolna. Metropolita m iał przemowę, 
w której sławił a-cyksięcia jako  ojca armji i 
wytrawnego doradzcę najwyższego wodza i za: 
pewniał o lojalnych uczuciach serbskiej prawo
sławnej ludność, d la  cesarza. Takie samo 
przyjęcie zgotowano arcyksięciu pr::ed mecze
tem tureckim.

Belgrad 11. m aja. W  Dobrinje wybuchły 
nieznacze rozruchy, które żandarm eria stłumiła 
bez rozlewu krwi.

Petersburg 11. maja. C ar pozwolił k rym 
skich Tatarów  zwolnić także na r. 1894 od obo
wiązku wojskowego.

Ministerstwo wojny zarządziło budowę ne 
wych koszar n zachodnich granic w okolicy R y
pina Ma tam  zostać ulokowany pułk  d ra
gonów.

Paryż 11. maja. W  St. E tieaae pod Tulu
zą aresztowano rojalistę, margr. Castellane n po
wodu, że na czele procesji z kościoła do pomni
ka Dziewicy Orleańskiej niósł b iałą chorągiew 
(burbońską). Chorągiew skonfiskowano.

Ja k  słychać, z porównania pisma dwóeh 
listów miano się przekonać, że anarchista Pau- 
wel, zabity przez własną bombę u bram y ko- 
ściołt, św. Magdaleny, jest identyczny z Ra 
bardym.

Paryż 11. maja. W  izbie posłów odpowie
dział minister sprawiedliwości na interpelację 
bulanżysty H aberta , że rząd franeniki postąpi 
wobec Herzh, którego Anglja wydać nie chce, 
zaocznie, aby przeszkodzić p rz e d a w n ie n iu .

Londyn 11. maj a. z  Indyj donoszą o b u n 
cie złożonego z krajowców 17. pułku piechory  
w A grze z powodu p rzen iesion a  do n iego od
działu « 13 pułku.

Rzym 11 maja. Bezpieczeństwo w mieście, 
zwłaszcza w nowych dzielnicach wiele pozosta
wia do życzenia.

Ja k  słychać, ma papież wygłosić na kon- 
systorzu nową, arcyw ażną allokucję z powodu 
nidzatwierdzenia przez rząd biskupów.

Sofia 11. m jja . Spraw a między B ułgarją a

Porta względem paszportów Bułgarów, udających 
się do Turcji, zosłałL po prsyjaoielsku zała
twioną.

N o w y  Jo rk  11. maja. Herald donosi z W e
nezueli (republika południowo-amerykańska), że 
straszne trzęsienie ziemi zniszczyło w nocy mia
sta jjfei idi i L agunillas; miało zginąć około 
10.000 ludzi.

Amsterdam 11. maja. Nowy gabinet holen
derski jest wybitnie kom erw atywny. Jest on 
przeciwny powszechnej służbie wojskowej i sta
rać się będzie obejść sprawę reformy wyborczej. 

TELEGRAM  G IEŁD O W Y
W iedeń, dnia 11. m aja godz. 2. min. —. 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

35275 Gał. obi. prop. — -—

6-930 Wied losy 174 —
431 59 Akcje tytoń 217 —
152 — 47# Poź. Kraj.
257'— z r. 1893 — •—
216 — Elbethalr 264-50
30150 L&nderbanki 249*50
103-50 Renta . zł. węg. 119-20

6340 Bankyereiny 126-50
341-27 Wspólna renta p . 98-55
276-50 Ruble 134-50

JPrzyjech a li do L w o w a
dnia II. maja 1894 

HOTKL FBANCUSKL Hr. K. brohojowski z Tat
kowie. lir. O. Duniu Borkowski te Szlachciaitc Z. Boz- 
wadowski z Limanowy. J. Krzyszkowgi. zt Schódriey J. 
Wierzbienieo z Krosna. J. Grunwald z OsWowa. L. Lie- 
brssht z Wtooławia.

HOTEL VICTORIA. A. Lnsiig. K. Frisbitseh, L. 
Herzl z Wiednia. P. Bchundolhauer z Barlina. >\ Warner 
z Bnda-Ptfztu. S. Fucha z Wiednia. K. Nemetz z Nowego 
sioła.

HOTEL CENTBALNY'. L Lotosowa z Brzażan. U. 
Mrozowska, z Badziachowa, A. Broader z Potok# A. Biłgo
rajska z Badziechowa E. Zielaniewski z Krakowa. G. 
Landwirth i Podgóiza. A. Krajewski z Czech. J. Btaafer z 
Wołosowa. Z. Spitzkopf z Białej. A. Chamwski z Krakowa. 
P. Świerayńak’ z Sędziszów:. S. Bogat z Wiednia. T. Run- 
gi z Brzeian.

HOTEL IMPERIAL W. hr. Bejowa z Psar. Br. 
Keubiszewski, J. Dłożyński z Krakowa. W Zahajaki, J. 
Lutaru. z Wiednia. 8. Wybranowsai z Eimirza. O. Le
benstein t Wiednie Dr. B. Funkelstein z Czerniewsec. Z. 
Nowosieleeki s Potok#..

N A D E  S Ł A N E .
H E .  J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, nlioa Jagiellońska 1. 3 

k u p u j e  l  s p r z e d a j e  w z z e lk se  p a p ie r y  
a a ra e Z e te w e  1 s u a u e t j  a *  aaj«hekka<kalej«  

z a ra z  k a r a l e  d z le a  a. ra t.
P R O M E S Y

na lw ty  w e g . p o t y c z k i  p r e w j *  sraj po 5 zł.
wraz ze dtemplen. (promesy na połówki tych loeów po 

3 zł. wraz ze stemplem.
G łk w n a  w y g - a i a  UO.WMI i  r L i* d a le  

rSO.UWO k a r o t .
C ia g a i e a le  15 . s a r j a  r .  b .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct. na portorjum.

Wtzecn nauk lekarskich

Dr. Józef M ajer
po odbytej kilkoletniej praktyce szpitalnej i prowincjonalnej 

• s i a d ł  w G r ó d k u .  1572 1—»

Dr. Zygmant Gembarzewski,
§o odbyciu trzyletnie, praktyki na kilko klinikach 

eńskich,
wie-

przewalnie w chorobach kolie yeh. jak* #ay- 
stsnt pref. Rokitańskiege i operator kliniki pwłeinia e 
pici. Brauna w Wiedniu, ordynowali będzie w jezoLie 
J489 tegorocznym w Krynley. 1—4

Dr. Gustaw Toepfer
ordynuje od 15. maja

w  K a r l s b a d z i e
1452 Mńblbadgasse „Schwarz Ross". 1—8

O k u l lz t w

Dr Teodcr Bałłaban
b. s asystent i lekari na klinice prof. Borysiekiewicza 

w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynnje
w chorobach ii operacjach ocznych p rzy  ulicy

Wałowej l. V.
Od godziny 10. do 12. przed poł. i d 3 do 5. popołudnia 
1066 Dia ubogicn bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—?

Najlepszym środkiem oofcroMiym przeciw tyfusowi, 
ćholeTO i w egśłe opkdotij i

j e s t  z d r o w a ,  Wo l n a  od b a h t e r y j  w o d a  de  
b i c i a

Przez zastosowanie s / a w n y e h  n a  c & ł j r ś w i a t  
P a  l e n r a  F i l t r a «- d o  sr a d y  ( P a t e n t  Cham-  
b e r 1 a n d) uwalnia się każdą wodę od m i k r o b ó w !  
b a L t e r y j  i s ta w  się ją na równi z ■ ■ J e sy a e io J *  
asa , w a d ą  1 'O d la a ą  T55« 1—5

Wyłączne prawo fabrykacji dla Anstro-Węgier u 
,U. Z a i l a r l n W h a n  F a b r l h a  A e t lo n  t ło a o l* -  

s c l i a f  “ w  l lm d a - P e a a o le .  Cenniki gratis i franco.

Zdroiowiekn  w f is d e a  pod  W iedniem  p a tr z  
dzM eittzy ineerat.

Przed zakupnem maszyny należy przejrzeć kateleg 
poważne1 firmy francuskiej f. Boulet et Cie inżynierórr- 
mechaników, następców J H r m a n’i-L s  o h s  p s 11 e 
31— 33 rns Boinoc) Paris, której repntaeja .  imiennaóei i 
rzetelności jest powszechnie znana. — Wszystkie maszyny 
tego domn, zbudowane z zastopowaniem ostatnich ulepssen, 
są oerdzo tanie i łatwe do prowadzenia.

TEATR Hr. oŁAKMU 
D a l i :

Drugf występ Salomei Kruazoinickiaj,  Ług 
S trasssrn  or»* występ pp. AIoks. Myszagi, flabr.

Gśrskiap* i Haar. Kowalekitgo.

A I D A .
wielka opera w 5 ak tach  Y erdi’ego. 

O S O B Y :
Król Egiptu 
Amneris jege eórka 
Aiiua, niewolniea z Etiopji 
Badames, dowódca wejsk egipskieh 
Ramfis, arejk»pła®
Amonattrc, kroi Etiopó 
Posłaniec 
Kapłanka .

pow i ojsiso Aidy

Zegarkowski 
Strassurnówna 
Krnezelnieka 
Mysaaga 
Kewalski 
Górski 
Łemiński
haeprewiezewa 

apłani, kapłanki, dworzanin, żsłnisrzs, urzędnicy dworu
s - T  lnd -  Bzeoe dzuyisięjo lemfig i ItbacL za szat ów panowania Faraonów.

Jutro  popołudniu >v teatrze nimowym na dochód 
Stow. wzaj. pom. art. sceny lwowskiej: r CafOp 
P*nem m fijo now ym " romantyczna-czarodziejska

50 d I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60 ct.!litr wina czerwonego

ołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego, 36 ct I litr  p i*  a p ilzneA skiego
wyśm ien itego Browaru SLcyjn-go, takie i na 

daszki.

poleca HANDEL

St. W  oj Ciechowskiego
róg ul. Akademickie, i l 'faorążczyzuy.



V  rrY W m  »  'L E D  u tai* 11 Maj* U H  r.

riTi ^  i a t  T ? m u i r i 7  H A N D E L  S U K N A  f  W f  1 I I  I  A  f i l  :  c y x j|l| 1 i LA L 13: MLJftb]l  p o d  f i r m ą :  l i .  W i i L u L A L U  1 u l u
na

L w ó w  —  R y n e k  l i c z b a  3 3

p o l e c a  s l e .

S Z C Z E P A N O W S K I  Z Y G M U N T
B u d a p e s z t ,  I X .  S o r o k s a r i- u tc z a  1 6 .

’L powodu przepełnienia moich piwnic, zmuszony jestem sprz< d iw łj moje wina 
i-zjsto naturalne węgierskie po nader zniżonych cenaeh w heczułkaeh od 25 lite 
i wyżej. Białe 26 et. do 1 zł. 20 et. liter, ezerwona 23 do 70 ot Madera, Malaga, 
Seny,'Port, Marsela od 2 zł. za liter. Specjalny cennik na żądanie » polskim 

jeżyku gratis. Z szacunkiem 8 * c « « p a n o w s  k i  Z y g m u n t ,  Budapeszt iX, Soro-
1522 1—2

W j  NNY Jługie fo zł .  16 i 1*, n&Sia- 
dowe pu zł. 6 i 7-śO. KUCHENKI 

naftowe, uiedymiące ipod gwarancją) po 
zł. 1-80, 2 76 i ?-75

poleea 1559 1—? d

P io tr  C h rzą sto w sk i,
handel 4e’azny t« j  Lwowri , plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

D o  k u p n a  m a j  t k u
w Galicji lub Bukowinie poszukuje obszaru 
około 3.00j  morgów ornej dobrej gleby, 
prócz odpowiednej ilości lasu, 1 dobre mi 

budynkami, gorzelnią, dworem.
Zgłi szenia przyjmuje: D r. W iU tłd  

Ś w ięc ick i, adwok* wt Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja liczba 7. 1531 1—2

ksarbutezi 16

r
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

M l e i k t t r l a  t t l i f e  »  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a rzy stw a  Ż eg lu g i garow ej.

WIEDEŃ.i .  K o l o n  r a i r l n f  ł»
I T .  W e y r i n g e r g a s s e  7  -s 

C o d z i e n n a  e k s p e d y c j a  z, Y K T i e d n i a .
O b j a ś n i e n i  b e z p ł a t n i e .  '012 1

fB K Z K R W IS T O Ś Ć ,  B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O F A , 

j  OYSMENOKUHOEA, ZU1-.7.Y. eie.

P I G U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
flakonu  100 piguiek... 4  

50 p ig u łek  2CENAJ 1/2 flakonu
flakonu  s y r o p j .  

SPR Z E D A Ż  H U R T O W A

25

R O S T W O R  I C U K IE R K I
ŚCJŚMONE

B L A N C A R D A
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żo‘4dka, gościec, etc., etc.
( F lak o n  r o s t w o r u . . . .  5 ■ 

CENA 1,'2 n a k o n  ro s tw o ru .  2 7 6  
( F lakon  cu k ie rk ó w  . . .  3  1

««l»e4lh»g i n ^ illwlWW I— bl—E
F . Z i C I W  BO LO M  

B Ł iU W C A M D  A  C ' \  40, ru e  B o n a p a r te . P A R Y Ż .

B A D K N  jod IWm
ziernno -  f  linloz ;y - zdrój siarczany (13 źródeł g< rx  yeh od 25—36* Celsiuiza).

K ą p l e l o  p r z e z  r e k  e a ł y .  — K u r a c j a  t o r o n z w a .  — O t w a r 
c i e  s e z n i i a  l e t n i e g o  1 . M a j a .  660 1—7

Frekwencja w roku len łym  20.662 osób. Kąpiele te w prześlu in .j okoliuy 
położonego miasta zdrojowego rządzone są z oal m komfortem i olegznoją.

Przaz n o w y  k n r t a n z z  * lolkiomi, przopysznomi k m  r f  r 1 1 *  e ”  i, 
k o u v > r » >; y ; n e m i s a l a m i ,  telefonem panitwi wvm, biblioteką i resta 1» ją, 
oraz salami do gry, no we mi z dr ó j  a m 1, doskonałym teatrem letnim, jako też 
przepysznym ogrodem i inn«mi urządseniaui,• nastręcza się publiczności przyje
mność, wygodę i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  Kapela zdrojowa pod 
osobief-m kierownictwem kapelmistrza 1  rola JKomżaka. Baden jest również 
ia ipatrzouL w najlepszą wodę do picia ze  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i e  h. Wiadomośó 
i prospuk* . na żądanie gratis przez H a m lg lo  s d r o j o w ą

Ciągnienie już I. storm s, (384.
Losy państwowe z r.;1864.

Głowna wygrana 150 000
iSprzedajemj po kursie dziennym

PROMFSY na cale losy 5 zł,
na pól lo sy  po 3 z ł.

Ł f l  S Y I I R E C K I E
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r a n k  ó w  3 0 0 . 0 0 0

sprzedajemy po kursie dziennym.
Powyższe losy także na spłaty miesięczne: po złożeniu pierwszej 

raty ewentualna wygrana należy już d> kupującego.

T o w a r z y s t w o  b a j k o w e  1 k a n t o r a  w y m i a n y

SC H E Ł L E N B E R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, pl. Halicki L. I.

L wów, u lica G ródecka liczba 22 ,
poleca swój obficie zaopatrzony 1280 1—4

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych ze znakomitego wykonania i dsskonałej konstrukcji. 

I lu s tr o w a n e  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o . J

Młody człowiek
( c h r z e i c l a n i n )

biegły w bolskim i niemieckim jeżyku, 
w korespondencji poniekąd podui zuny, 
znajdzie umieszczenie w iednern z lwow
skich l>:nr fabrycznych. Oferty w polskim 
i niomiec im ięzyku nslrey wnosili pod 
znakiem C. S .  6 -  do administracji togo 

pisms 1565 1

Śmierć szczurom

JEDYNIE HESTAURACJA
NAFTUŁY TO EPFER A

w e  Lw ow ie,  u l ica  1 ry b u u a isk u  I. 12 ,  104iS i ~ ?
o d  r o k u  IB 53 i s t n la j ą o a ,  posiada własny skład n a i l e p o z o g o
PIWA 0K 0C IH 8K IE 8C  > b r o w a r u  J a n a  B O taa  w  O k o c im ie ,

— ............................. .................................................................W-
aze 
zaś

   _____ _ _ _ J ____ ____  ______ :zaa
i tania Wybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n e  f la o a fe i i inne 
gorące i zimne przekąski śniadankowe. flOT* Sługom biorącym piwo do dom a 
na żądanie wydaje się bilety na dowód, że piwo odomnio jost wzięte. "GNI

W i e l k i  w y b ó r  w i o .  " W H

Bezpośrednia tprzedai eleganckich, tanich j

BeiclieBliergsklcn materyj na obrania.
C zys*o  »'e ln ia n e  s z e w io ty  i  kan t"  
g a m y .  Ko^, letue ubran e inpzkio a ł .  
6  7 0  e t .  Próbki za nadesłaniem 5 cen

towej marki. 1511 1 — 5
F r a n z  B e h w u ld  S oh n e, skład fabry

czny sukna w Reichanbergu (Czechy).

(F e l ik s  Im m łsc h , D c li ts c h )  
jest najlepszym i .  idkiem aby myszy i

K a ó d y , k ( o  p t a c l  p e d a i k t ,  Di ^  
zamówi z k s i ę g a r n i  Ł .  Z w o l l ó -  

k l e g o  I  N p o i b  w  K r a k o w i ®
dziełko J .  u .  K w a ś n ie w s k ie g o
p. t. P  d r ę c z n i k  d l a  p ł a c ą c y c h  
p e d a t k i  1 n a l e ż y t o  i  r z ą d o w e
zawierający iriadomości o waz lkich ro
dzajach podatków i dodatkach do nich 
z Wforami podań do władz, o stemplo-

szczury z domu ,ak najrychlej wytępió.
Nieszkodliwe dla ludzi i zwierząt. Do
nabycia w pakietach po 30 i 60 ot. , -  . —  - . ...
w aptece Jakóba P ie ie ia  pod-w gierską iwanin ksiąg handl. i wyszynku apojów 
ko.oną- L w o w ie  i w ap-t. A Sattel- spirytusowych etc. Cena egzemplarza 
1544 bergera w Eukowsku. 1—9 u z przesyłtą 35 ct.

i ■ i ■ Do nabyi-i; również we wszystkieh
14ł5 1 -?  V A A  krfęgarnlsoh. Należytośó najdogodniej

n i  A  priesyłud przekazem pocztowym.

Pp malarzy tzyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy fa r 
biarzy, kapeluozmkOw, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonktów 
ustanowiłem wyjątkowa ceny zniżo
ne na wszelkie potrzebne materjały, 
eo podaję do powszechnej wiadomo

ści Szanowny eh pp Majstrów.
6łówny skład farb I aiatsrjałów

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lw6w, Rynek L 38.

G n a n n H a i * 1?  teoretye-nie l prai ty 
n U o p U U t i l  A  rznie wykształcony, bę 
dary u i  peeadzin jako rządca folwarku 
w pUrwsz<«rzaduym gospedantwie w (D 
Rej i zachodnie!, posznknin 8amoietn»j 
posady * 4. 1 lipca w GMiejl v zobolnis) 
lub na Bukowiri:-. Adresowaó proszę : 
B L. Bolesław via Tarnów 1521 1— 1

Farby olejne
go tow e  d o  n i y c i a , s z y b k o  

s c h n ą c e ,  dis m alow an ia
domów, da nów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, 
ścian , sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p poleca

A lojzy Htibner
Lwów, Itynek l. 38.

I N a  w io sn ę  1 la lo  nstdozedl
5  w ie lk i wybór

wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek także H  
pończoszek i skarpetek dła dzieci, angielskich pledów, deszczochro- «  

|  nów, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków. i ■
Poleca po stałych najmieruiejszych cenach 1396 1—4 

GŁÓWMY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY i PŁÓTNA P

F. S. B a r d a s z a  w e L w o w ie
tIh a  Yl* K a te d ry  u l. T e a t r a ln a  1. 8.

Pra v d z iw ę  P e e ir lu i

P A S m iE S  yiCHY-ETAT
spr/.pilaja się w pudełkach

m Ha lic /. ■»v  cłt op i ec/.eto w-a u «. 
WYMAGAĆ' NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sp-7.-*ilaż w jłuwnych api.tkąch.

IM) H a K Ą P i K L O W A
ud is Maja do Września.

Wynalazek p. Ł £ § V E I  B
Paryiu. 61 1—22

EAU ALLEMANDE
n a  s p ę d z e n ie  p ie g ó w  i  l i s z a z a 
p o b ie g a  z m a r s z c z k o m , b ie li  p łe ć .  
Dla uniknienia fałszerstwa i naślado
wnictwa wymagse należy marki o inron- 
nej Stowarzyszenia linmaskiego t Uuion 

de fab.ieants* p i  każdym flakonie.
Do naoyeia w Paryżu u p. Gaste- 

lier, ras S il t Marc; w3 L1WOW1E 
SałaJ prawdz wej widy znajdnje się 
wyłącznie % aptekach pp Mikolazcba, 
Wewiórskiego i Zygmunta Fnekera.

Zarząd Wapiennika w Płaz.e
poczta Chrzanów ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów 
Inijrnieiów, Budowniczych i Przedsiębiorców, iż oddał zastępstwo 
sprzedaży wapna wyborowego gatunku po cenach fabrycznych 
dl* P rzem y ś la  okolicy Wmu Panu Tadeuszowi Cie&litoTlemu 
1 3 4 3 1 - 4  w  Przemyślu, ulica Mickiewicza I. 1 0 7 .

Ułatwiając nabycie naszego wapna kuDującym w  Pfzemyś'u 
i okolicy, polecamy łaskawym względom naszą tamtejszą filję.

r

P
Sjecisliy  M  '

aii fi]
n iep rzem ak a ln ych

i płaszcze angielskie
polec i 1571

MAGAZYN

„ 4ŁA V ILLE»EP A R IS “
TjWów, pl Halicki I. 2

G a b r y e l  S t a r  u

« O- k . uprzywilejowana
$ ralerja spirntusu, mm nw, i ecta.

JnynszaMirolascliaNastapcófffeLwowie
J a k ó b  S p r e c h e r  i S p ó ł k a

p o l e c a
n a jp r z e d n ie js z e  r e y e l  ay ,  l ik i e r y ,  s ła w n e  w ó d k i  p o lsk ie , s ta r o  
s ta r k ę ,  r u m y  k r a jo w e ,  jako też i zagraniczne, C ou n ac , Ś liw o 

w ic ę  i  t. d .
Jedyna fabryka w kraju, wyraoiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL A B S O LU TN Y
10%oo d° celów leczniczych

S k ła d y  d la  m i a s t a  L s o w n  : w  h a n d lu  K g s  E R ie d la ,  pL>ic 
l a r j a o k  .  p - r y  u l .  K o p e r n ik a  I. 9  i w  g ł ó s n i m  s k ł a d a i a  
ró d  m ia e r a in y o h  W on J . J o l l a s ? ,  u l. K a r o la  L u d w ik a  8 9 .

# w V V ^ r f V V V i Y , i V ’^ V V V V V 4 .  »  ’>✓*

CHOROBY P1F.RS10WE

Syrop z MUram Wapna
pp. GRJMAULT cl C‘«. Apldcarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja ta- 
berkuly płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla  
cliorj cli. Pod jego działaniem po
cenie sie nocne ustaje, apetyt zwięk
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivi*nne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
«dia, Y» ewiór»kiego, Rnekera, Sklepiń- 
skiego i Beisera. 30

W .  S c h i c k ^
Pierwszy wiedeńiki

Skład kapeluszy
M  W 1 E D N 1 1 I

IX. Al8erbach8tra88e 12
oferuje 

Kapelusze filcowe,
sztywne i miękkie 
we wszystkich ko
lorach i formach 
i  jedwabną pod
szewka zł. 1 80, 
lepsze zł. 2'80, naj- 

leprze ił. 3-80.

C , l i n d r y
najnowszego fasonu, 
bardzo eleganckie 
zł. 3-80, u.j lepsze 

i ł .  4-80.

Kapeiuue dla chłap- 
OÓw, trwałe na nie
pogodę 80 c t ,  1 zł. 

- ----  1 20, 1-60, 1-80.
Ilastrowane cenniki gratis i franco.

^  pojedyńczych objektów, jakoteż całvcn działów’

5  n a
X  w y s t a w i e  k r a j o w e j
ąp obejmuje znany dekoracyjny magazyn

f  A. K R Z Y S Z T O F O W I C Z A
4  we Lwowie, plac Halicki 2.
J  O w e n t n e  z a m ó w ie n i- )  u p r a s z a  s i ę .  1475 1 —3

ł - 0 " € » € > Ó - 0 -€ S  I O -

Z cec. król. uprzyw. fabryki

R E G E i o m ń  m u i i i
w e Freiw aldau

ces. król. dostawców dla aastro-węglerskiego dwora

P Ł Ó T N A , S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę ,

Ĥ CZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i  w szelkie inne wyroby

poleca najtaniej handel

J A H T i l  B I D D Ł A
w e Isw ew le . 1000 i—?

G*~ ’ h u r t o w a * i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zokłaaów kąpielowych i pablicznyeh.

Pius
nsjztlrr vsze l najsci acznle’ue

fiaw.jrskie piwo słołowa 
przez lekarskie znakomotokci, takie  
dla rekopwalescentów jako najlepsze 
urnanc, polecam do sprowadzania* 

flaszkami.
Trwał )śd gwarantowana i transport .nv 

żliwy przy każdej temperaturze.
F rospeh  t y  g r a t i s  i  f r a n c o . D la  o d s p r z e d a ją c y c h  r a b  zt.

H n  W v Q 7 V i l l f i l *  Rozsyłka każdej ilości w aowolnych beezk:>ch 
U U  I f j '  f c | l i n U <  poeząwszy od ' | ,  liektolit-
F r z y  w ię k s z y m  z a p o tr z e b o w a n iu  sp e c ja ln e  w a r u n k i  u m ó w

B t Ł . A  4 T Z A .  SKŁAD GŁOWAY Browaru Gabriela 
Sadlmaytra Bznm Spatena w Monachium

w W ie d n iu , |. ,  A u g is t in e p s tr a e s e  Np. 8 ,

Jnż 15. Maja*

Guldenów  
do w ygrania

iia

P r o m e s ę  „ B o d e n c r e d i t “  p0^ “ r̂ pel

Towarzystwo akoyjne kantorów wymiany

„ H E R C U R ” 703 1—1

Niaiejszem m ,my zaszczyt uprzejmie donieś'!, że otworzyliśmy

we  Lw ow ie, przy u licy  K aro la  L u tlu ik  >
PIERWSZORZĘDNY

„GRAND HOTEL”
obok gmachu galio. Kasv Oszczędności, w sauiem centn 
Wałach Hetmanbfeiuh w uajpiękuiejszem położeniu, naprzeem i < 

Duoha i galerji obrazów, w domu, któ-j dziś jest ozdobą Lwo_ - 
Urządzenie całego hotelu wspaniałe, fed ług  najpierwszysh zagrameznyen

wzorów:
ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e

w całym gmachu i w każdym pokoju, t - 3
w odociągi,

bezpłatna, elektrycznością poruszana W IK D A  o lobowa, 
p o m [e8 S < !ZCI>łu  Łd jedaego pokojn, aż do najpiękniejszych i najwy

bredniejszych, apartamentów f a m i l i j n y c h ;  
p i t c c e k a l u l®  hotelowe z przepychem urządzone, przy których zapro

wadzono czytelnie,
a lm .au  ą  s a 6  p o r ą  ( ały gmach, tak pokoje, jaketeż kurytarze jednakowo

ogrzane.
Dla powyższych zalet, a zarazem rzetelnej usługi i przystępnych cen zasłu
guje ter zakład nt miano jedynego pierwszorzędnege hotelu we Lwowie.

Mając ntrzf ehwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i względami 
hzi.nownego Obywatelstwa zaszezyoany będzie, kreślimy się :

Z wytnk m poważaniem
W alen ty  S ćh illin g  i  F ra n c iszek  H eksel.

WIEDEŃ, I. Wollzeile Nr. 10

Du Hermann-Łacliatelle J. BCOLET i UP. Hast
3 1 — 3 3  u l i c a  B o i n o d - P a r y i .  i._?

KRZYŻ L E G JI HONOROWEJ W  E. 1888.
Cztery modale złote na powszechnej wystawie z 1889 r 

klasy 49, 5C, 52 i 64.

M a szy n y  n ie u s ta n n e  do  ro b ie n ia

NAPOJÓW GAZOWYCH.

.Ak.

WODY SELCER. 
SKIEÓ, L1MONADY, 

WODY SODOWEJ. 
WTN MUSUJĄCYCH.
JEDYNIE SREBRZONE

WEWNĄTRZ.
S Y F O N Y

wszelkieh kształtów 
i kolorów.

Z n aczn a  zn iż k a  cen  ta k o w y ch ,
W y s y łk a  f r a n c o  s z c z e g ó ło w y c h  p r o s p e k tó w

J f c a f  U t k o w B ic k i . P4yowM«M»7 w redakcję Adm  Knjdwik^ Jłayiflr ■ febrpM c_"rłańaWei, Z Prdmmi . Polanegow, pod wsędosi Franoisaka lattnen^

14992613


